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godz. 8. rano naradzali się ministrowie węgier­
scy ; po g. 9. odwidzil ich czas dłuższy hr. An- 
drassy. W tym czasie był hr. Wenckheim u Najj. 
Pana, któremu po nim Tisza i Szell a następnie 
Auersperg i Pretis sprawę zdawali. Hr. Andras 
sy, który już w c z o r a j  wieczór z ministrami 
węgierskimi konferował, by 1 dzisiaj już p r z e d  
godz. 9. rano w burgu. Na razie żadnej niemasz 
nadziei pogodzenia obu stanowisk. Jutro rano od­
będzie się wspólna konferencja u lir. Andrassego 
a popołudniu zapewne inna, pod przewodnictwem 
Najj. Pana. Trudno się domyśleć, jakby tę wiel­
ką różnicę wyrównać można, rząd węgierski bo­
wiem pod żadnym warunkiem nie chce przyzwo­
lić na prowizorjum, austrjacki zaś nawet na pa­
ździernik Rady państwa zwołać nie myśli. Upie­
ranie się przy dotycliczasowem stanowisku może 
p r z e s i l e n i e  m i n i s t e r j a l u e  zrobić nie- 
uchronnem? — Do tego dodaje Pester Lloyd u 
wagę, że Pechy podobno w sprawach swojej teki 
udał się do Wiednia, a widmo przesilenia mini 
sterjalnego zbywa ironią.

Inne jednak dzienniki węgierskie nie zby­
wają tak lekko tej wiadomości, jak świadczy na­
stępujący telegram z Pesztu d. 23. bm.: „Dzi­
siejsze wiadomoś i wiedeńskie zapewniają, że 
rząd węgierski nie przystanie na zwleczenie ani 
jednej części ugody, tylko w całości przedłoży 
ją do sankcji. Albo ugoda będzie tak, jak ją w 
maju solidarnie ułożono, w obu parlamentach 
wniesioną, albo rząd węgierski uzna Związek 
cłowo-handlowy za rozwiązany. Wtedy oraz w 
sprawie bankowej Węgry będą miały ręce wolne, 
i rząd ma sobie za obowiązek przedstawić ko­
ronie postanowienia, jakie mu ten niespodziewa­
ny a nowy zwrot położenia dyktuje. Naplo po­
wiada, że gabinet Tiszy żądania swoje w spra­
wie ugodowej stawia jako kwestję g a b in e to ­
w ą, przedewszystkiem zaś aby już teraz spra­
wę ostatecznie ułożono, i że c e s a r z  oświad­
czył się za zdaniem Węgrów. EllenOr oświad­
cza, że rząd węgierski, mimo że przez to popu­
larność jego się zachwiała, dotrzymał słowa w 
sprawie ugodowej. Dalej pisze Elleniir-. „Austrja 
powinna wobec Węgier postawić gabinet, z któ­
rym by n a  s e r  jo mówić można, mniejsza o to 
co nastąpi — ugoda, czy zerwanie. Prawda, że 
położenie jest poniewolne, a nawet pozycja An­
drassego zachwiać się może — na to wszystko 
atoli jedną tylko mamy odpowiedź: Nikomu, a 
więc ani Andrassemu nie jesteśmy tyle winni, 
co ojczyźnie 1“

O godzinie 10. rano d. 23. bm. odbyła się 
nareszcie konferencja pod przewodnictwem cesa­
rza. PolUisęhe Corresp. donosi: „Uczestniczyli w 
a le j m in is tro w ie  Anersperg;, f n t s s e i y - -Ohio. - 
metzky, Tisza, Szell, Trefort i Pechy, tudzież 
hr. Andrassy i minister skarbu wspólnego br. 
Hofmann. Rokowania względem odnowienia u- 
gody austro-węgierskiej ze strony rzeczonych mi­
nistrów austrjackich i węgierskich będą nastę­
pnie dalej prowadzone? — Według Fremdbl. 
zaraz potem odbyła się jedna, a wieczór druga 
narada ministerjum austrjackiego — ‘„z czego 
wnosić można, że poczyniono propozycje pośre­
dniczące, nad któremi oba rządy zastanowić się 
muszą. Tyle jest pewnego, że doniesienia wę­
gierskie o przebiegu rokowań są z umysłu pes- 
symistyczne, i tak samo przesadzają jak w kwie­
tniu i maju. Mianowicie, lekkomyślnie rzucono 
wyraz „przesilenie", jak już z tego wnosić mo­
żna, że rokowania dalej się toczą. Trudności z 
pewnością nie są dzisiaj większe jak na wiosnę. 
I wówczas raz po raz zapowiadano przesilenie,
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Lwów d. 26. września.
(Przebieg i zakończenie austro-węgierskich kon- 

ferencyj ministerjalnych. — Bieżące sprawy austro- 
węgierskie. — Odpowiedź króla pruskiego na adres 
kola polskiego w sprawie języka urzędowego. — 
Zachowanie się Moskali w warszawskiem lekarskiein 
Towarzystwie. — Nieustanny wyjazd ochotników 
moskiewskich do Serbii.)

O przebiegu wspólnych austro-węgierskich 
k o n f e r e n c y j  m in is te r ja ln y c h w e W ie d n iu , 
mieliśmy dotychczas tylko ogólnikowe doniesienie 
z d.21 bm austrjackiej półurzędowej Polit. Corresp. i 
doniesienie Pester Lloyda, zapewniające z całą 
stanowczością, że w umowie majowej, której dal­
szym ciągiem są konferencje obecne, o długu 80- 
milionowym wcale mowy nie było. W następnym 
numerze z d. 22. podał Pester Lloyd następują­
cy telegram:

„Na wczorajszej konferencji (d. 21. bm.) u 
ks. Auersperga miano ułożyć sposób traktowania 
ustaw ugodowych w obu parlamentach. Pojawiła j 
się jednak natychmiast świeża różnica, na którą 
dzienniki wiedeńskie, pragnące winę zwłoki bądź 
co bądź zwalić na rząd węgierski, poniekąd 
przygotowały. Ministrowie austrjaccy żądają bo­
wiem, aby wniesienie ustaw ugodowych w par- 
Tamentaeb odroczeno-Ao zawarcia MOWyeTT t r a k ­
tatów (handlowych) z zagranicą, mianowicie z 
Niemcami, co w razie nawet najpomyślniejszym rok 
pociągnąć by się mogło. Tymczasowo zaprowa­
dzono by prowizorjum. Ponieważ nie można było 
dojść do zgody, będzie sprawa ta dzisiaj (d. 22.) 
Najj. Panu przedstawioną. Także co do długu 
80-milionowego ani na krok jeszcze rządy się nie 
zbliżyły?

Równocześnie podała Budapester Corresp. 
następujący telegram z Wiednia d. 22. bm.: „Z 
powodu, że wczorajsza konferencja ministerjalna 
bezowocnie się rozeszła, powołano do Wiednia 
ministrów Pechego i Szendego, aby wobec nie­
spodzianej propozycji rządu austrjackiego wzglę­
dem odroczenia przeprowadzenia ugody na rok, 
można odbyć walną naradę miuisterjalną. Mini­
ster Pechy przybył też dzisiaj rano; Szendego 
zatrzymały różne interesa w Peszcie. Dzisiaj o

Kronika krakowska.
(Arma yirumąue cano. — Język powszechny 

bardzo niedalekiej' przyszłości. — Nazwy Kulpar- 
kowa i św. Ducha w języku małoazjatyckim. — 
Staruszek czytający przez sen. — Prezydent i 
ceprezydent przyszłej Polski, tudzież jeneralny jej 
wyborca. — Ustęp z leksykografii francuzkiej 
bronie p. Rocheforta. — Dwaj lekarze różniący się 
w teorji, ale zgodni z sobą w praktyce. — Potrze­
ba sprowadzenia p. J. B. R. do Galicji. — Sławni' 
ludzie z inicjałami J . B. R. w różnych narodach. 
Ulice, ścieżki i huty krakowskie ani prywatnie ani 
urzędownie nieznane.)

Carissimi!... Eureka!... Annuntio vobis ma­
gnum gaudium, quia lioc gaudium vobis ignotum 
esse puto. Habemus novam kat egzochen catho- 
licam, quam „Parva Polonia Transmarina" no- 
minantur. Res ita est, ut narro vobis. Magnificus 
dominus A. Korczak nobis eam novam Poloniam 
dedit, magnificus dominus J. B. R. renovavit et 
restauravit. Hic, haec, hoc! Nunc est bibendum!...

— A to po jakiemu znowu, — kochany pa­
nie fejletonisto ?...

— To po łacińsku i po starogreckiemu, pro­
szę państwa, taka sobie mowa mięszana...

— Zkądże się to wzięło?...
— Z Małej Azji...
— Oh! oh! aż z tak daleka!...
— Przyszedł tam na świat prorok, który 

przepowiedział, że język polski, równie jak nie­
miecki, francuzki, angielski i wszystkie inne, 
używane będą najdalej do 31. grudnia 1899 ro­
ku, to jest jeszcze przez lat 23 i trzy miesiące, 
ostatni zaś rok bieżącego stulecia, to jest rok 
1900, powita „język powszechny", czyli „dosko­
nalszy od wszystkich dotychczasowych, filozofi­
czny i przyjemnie brzmiący, złożony umiejętnie 
z języka łacińskiego i starogreckiego? Dwadzie 
ścia lat, według tego proroka, wystarczy filolo­
gom na zbudowanie takiej mowy, a połowa tego 
czasu na zaprowadzenie jej w całym świecie, 
będzie aż nadto dostateczną. Ze wszystkie inne 
języki zostaną skasowane, to się samo przez się 
rozumie. Początek już dali wysoko kul turni Niem­
cy, którzy skasowali język polski, wprawdzie 
tylko w stosunkach urzędowych, a zaćmili ich 
jeszcze kultnrniejsi Moskale, którzy gardząc pół­
środkami, skasowali zupełnie język małoruski. 
Skoro zatem tak nie długo już wszyscy tego no­
wego języka używać mamy, to ja  nie chcąc zo­
stać niemową w przyszłem społeczeństwie, wy­
kształcić się w nim muszę, i dlatego ju ż , oil dzi­
siaj, chciąłem: tym językiem przyszłości pisywać 
kroniki krakowskie.

z taką samą słusznością jak zapewne obecnie. 
Wiadomość o edjeździe Tiszy, nie potwierdza się, 
— jak nam zapewniają, będzie on obecnym na 
jutrzejszej konferencji?

O tej konferencji niedzielnej przesyła nam 
Biuro korespondencyjne następujący telegram ■

II iedeń d. 24. września. Wspólne 
konferencje ministerjalne w sprawie ugody 
austro-węgierskiej skończyły się. Rządy, po­
wodowane przekonaniem, że wszystkie’ usta­
wy, ugody dotyczące, równocześnie Radzie 
państwa i sejmowi węgierskiemu przedłożyć 
należy, co jednak obecnie niemożliwem by 
było, zgodziły się, cały kompleks tych przed- 
łożeń w styczniu r. 1877 wnieść w obu 
parlamentach, które, tym sposobem będą mo­
gły o całej ugodzie jasue i dokładne utwo­
rzyć sobie wyobrażenie. Aby módz natych­
miast zawiązać rokowania z bankiem naro­
dowym względem przyszłego statutu banko 
wego, oba rządy, obstając przy swoich zapa­
trywaniach co do długu 80milionowego 
zgodziły się wnieść w Radzie państwa i 
sejmie węgierskim projekt ustawy, według 
którego sprawa tego długu deputacjom obu 
parlamentów ma być przedłożoną; a gdyby 
na tej drodze do zgodnego tej sprawy 
załatwienia nie doszło, ma być przed umyśl 
nie w tym celu ukonstytuowany sąd polubo 
wny wytoczoną.

Dla zupełności winniśmy jeszcze zapisać co 
o wspólnej konferencji z dnia 23., pod przewo­
dnictwem cesarza odbytej, donosi Deutsche Ztg.-. 
„Miano zadecydować, które z pomiędzy ustaw u- 
godowych mają przed innemi być parlamentom 
przedłożone. Ministrowie austrjaccy oświadczyli 
więc formalnie w imieniu całego gabinetu: Rząd 
austrjacki gotów jest nowy Związek cłowo-han­
dlowy, tak jak go oba rządy ułożyły, przedłożyć 
Radzie państwa zaraz po jej zebraniu, tylko pod 
tym warunkiem, jeżeli rząd węgierski przystanie 
na żądania austrjackie w sprawie bankowej i 
długu 80-milionowego. W razie qńrzucenia, żąda 
gabinet austrjacki, aby wypowiedzenie Związku 
cofnięto, a dla rokowań w sprawje banku i dłu­
gu dłuższy termin ustanowiono. fc Rząd węgierski 
oświadczył stanowczo, że propozyćyj tych przyjąć 
nie może. Radby on ile możności!uwzględnić żą­
dania austrjackie co do banku i. długu, ale rąk 
sobie wiązać nie może, i musi żą-W. aby spia-
IV# 7ix-i »-/L-h litoniłncajoio j.iilaniiinkn) Jirzprlłfl-
żono. Na to odparli ministrowie austrjaccy, że w 1 
razie, gdyby korona przystąpiła do zdania rządu 
węgierskiego, muszą się podać do dymisji.

„Dyskusja była z obu stron arcy żywa, a po 
części nawet namiętna. Do uchwały nie przyszło. 
Na życzenie cesarza naradę przerwano i posta­
nowiono, aby obie delegacje rządowe w nastę­
pnych dniach konferowały?

Konferencje przeto skończyły się, ale spra­
wa nie jest zakończoną, i stoi podobno jeszcze 
gorzej jak w maju, a jak wnosić należy, załatwią 
ją zapewne dopiero zewnętrzne stosunki polity­
czne. Rząd austrjacki zwyciężył obecnie, bo spra­
wę odłożono — chociaż nie zaraz do roku (zre­
sztą dzienniki wiedeńskie zaprzeczają, jakoby od­
roczenia „do roku" żądał gabinet austrjacki),. 
rząd węgierski zaś zwyciężył, bo sprawa ugodo- 
wa ma w całości być traktowaną. Odroczenie

— No, no, pisz pan lepiej po polsku, a nam 
tymczasem powiedz kto jest owym prorokiem.

— Niejaki pan J. B. mieszkający w Kady- 
kej w Małej Azji.

-  A nie wiadomo panu czy po małoazja- 
tycku Kadykej nie znaczy przypadkiem to samo 
co po lwowska Kulparków?...

— Tego nie wiem... być może, że znaczy 
to samo co po krakowsku Święty Duch... Otóż 
wyszła niedawno w naszem mieście broszura te­
go pana J. B. R. p. n. „Mała Polska w Oceanji..."

— Wiemy, wiemy, czytaliśmy już o tem w 
Czasie. Ten pan, jak Czas powiada, chce utwo­
rzyć Polskę bezwyznaniową na jakiejś wyspie 
dotychczas jeszcze nie odkrytej, ale mającej le­
żeć w Oceanji, i chce w Polsce zrobić królem 
któregoś z detronizowanych sułtanów.

— To Czas poczciwy spał chyba kiedy tę 
broszurę czytał. Niema tam ani słowa o królu, 
ani o detronizowanym sułtanie, owszem wyraźnie 
powiedziano, że nowa Polska na bezludnej wys­
pie będzie rzecząpospolitą, której prezydenturę 
obejmie jenerał Kruszewski, a wiceprezydenturę 
pułkownik Wojciech hr. Komorowski...

— Ależ to tą zasłużeni i czcigodni obywa­
tele... czyliż się godzi bez ich wiedzy i woli sza­
nowne ich nazwiska łączyć z takim cudacznym 

warjackim projektem?...
— A h! to pewna, że się nie godzi u nas w 

Europie, ale w Małej Azji widać inny panuje o- 
byczaj. W Europie zresztą rzeczypospolite same 
sobie powszechnem głosowaniem wybierają pre­
zydentów, w tej zaś przyszłej Oceanicznej Małej 
Polsce, zapewne będzie inaczej. Nikomu tam nie 
będzie służyło prawo wybierania naczelnika pań­
stwa, będzie tylko jeden jeneralny wyborca p. 
J. B. R. mieszkający w Kadykej w Małej Azji,, 
ten da swój głos i elekcja skończona, a kogo on 
wskaże, ten czy chce czy nie chce, musi sprze­
dawać wioskę, zbierać manatki, uzbrajać okręt ii 
wybierać się jak Krzysztof Kolumb na Ocean, 
ażeby tam odkryć wyspę, której ma zostać pre­
zydentem albo wiceprezydentem. Takie będzie 
kardynalne zasadnicze prawo przyszłej Małej 
Polski.

Zresztą p. J . B. R. urządził ją już najzu­
pełniej. Ludność tego kraju w bieżącem stuleciu 
nie przejdzie 50 tysięcy, obszerność 200 mil kwa­
dratowych. Wyjazd pierwszych osadników do tej i 
nowej Polski powinienhy według p. J. B. R. na­
stąpić w d. 23. kwietnia 1877 r., bo tego dnia 
przypada św. Wojciecha, apostoła chrześciaństwa, i 
więc tego dnia powinni puścić się w drogę ci, 
którzy pragną być apostołami i nawracać wy­
spę bezludną. Rząd będzie militarny, ażeby rzecz-’ 
pospolita bronić się mogła przeciwko napadom, 
rozbójniczym. Miasto stołeczne będzie się nazy-' 

iwało Nowy Kraków lub Nowa Warszawa. Sło­

wem p. J. B. R. obmyślił jak najsystematyczniej ■ dowości? A przecież zgadzają się na jedno. Wy-:
wszystko. I glądają jak dwaj lekarze nakształt moljerowskićh,

Obmyślił wszystko i jeszcze zostało mu s ię! którzyby się zeszli przy łożu chorego i takie od-
dość miejsca na wyrażenie oburzenia, że przez, bywali konsylium :
nikogo odpartą i zganioną nie została nazwa les j — Ja  twierdzę, kolego, że głowa nie jest 
gueux de la Vistule, którą Polakom dał kiedyś konieczną pacjentowi do życia, możemy zatem 
Rochefort w swojej Latarni. Pan J. B. R. tłó- głowę odjąć od reszty ciała.
maczy tę nazwę wyrażeniem „łotry nadwiślań-j — A ja twierdzę przeciwnie, że reszta cia- 
skie? a p. A. Korczak, wydawca broszury, po-,ła jest dla pacjenta zbyteczną, głowa zaś po 
prawia go w przypisku, objaśniając, że le gueux trzebną nieodzownie, możemy więc od głowy am-
nie znaczy „łotr" ale „żebrak? Obaj ci pano­
wie mają słuszność i obaj jej nie mają. Le gueux) 
znaczy tyle co żebrak, ale znaczy także i tyle 
co coquin. fripon, a więc przynajmniej brataj, je­
śli nie łotr. Mimo to przecież nikt nie miał 
przyczyny odpierać i naganiać nazwy danej po 
wstańcom naszym z r. 1863 przez p. Rocheforta, 
gdyż nazwa ta nic ubliżającego w sobie nie za­
wiera. Utworzył ją pamflecista francuski na pod­
stawie historycznej. Partyzanci niepodległości na­
rodowej Niderlandów, zostających pod władz­
twem Hiszpanii, przyjęli dobrowolnie nazwę Les 
gueux des bois, albo Les guewx de mer, i ubipri 
do niej odpowiedni, dlatego, że gdy hr. de Bre- 
derode, na czele 300 szlachty niderlandzkiej przy­
szedł do Małgorzaty Parmeńskiej, żądając znie­
sienia inkwizycji, jeden z jej doradców hrabia de 
Barlaimont, pragnąc ją przekonać, że powinna 
lekceważyć tę demonstrację, powiedział do niej: 
Ce ne sont que des gueux. Od tego czasu wyraz 
les gueux, oprócz dwóch znaczeń znanych pp. 
J . B. R. i Korczakowi, przybrał jeszcze trzecie 
znaczenie, historyczne, w którem przez Roche­
forta został użyty, i w którem wszyscy co broń 
przeciw uciskowi podnoszą, bez ubliżenia sobie, 
do siebie zastosować go mogą.

Wracając do głównej treści broszury p. J. 
B. R„ wywołanej pomysłem p. A. Korczaka, a- 
żeby dla ocalenia Polaków katolików za religię 
najbardziej uciśnionym, utworzyć gdzieś tam na 
Oceanie osadę polską niezależną od żadnego mo 
carstwa, broszura ta również jak sam projekt są 
tylko ciekawym okazem dla psychiatrów i wszy 
stkich w ogóle, którzy się studjowaniem chorób 
umysłowych, bądź z lekarskiego, bądź z jakiego­
kolwiek innego stanowiska zajmują. Ci panowie 
są przekonani, że naród polski jest już ostate­
cznie skazany na zagładę, że dla niego niema 
,ratunku, więc go chcą ocalić, obmyślając mu sie­
dzibę na jakiejś bezludnej wyspie. Jest to zu­
pełnie tak, jak gdyby ktoś, widząc np. że się 
Sukiennice chcą zawalić, dla uratowania ich od 
upadku projektował wybudowanie jakiejś chatki 
drewnianej po drugiej stronie Wisły, koło Tyńca. 
Chcą ratować naród, a nie zdali sobie sprawy z 
tego co tftrje^,tnaród. Jeden z nich twierdzi, że 
„żadna aa rą^ łW ^ nie .leży, w mowie? drugi zaś 
powiada, że „mowa jest podstawą każdej naró

rząd węgierski przyjąć m usiał, jeżeli nie pragnie 
obalenia gabinetu Auersperga — bo nikt nie mo­
że zmusić Rady państwa, aby przed 1. lub 31. 
grudnia projekta ugodowe załatwiła.

Do dziejów d. 21. b. m. mamy jeszcze dodać 
uzupełnienie. Na tej konferencji ministerjalnej 
przyjęto bowiem umowy austrjackich i węgier­
skich ministrów skarbu i handlu, których treść 
jest następująca: Projekta pp. Merforta i Bauni- 
gartena w sprawie podatków k o n s u m c y j  
n y c h przyjęto z małemi zmianami, mianowicie 
kontrola wyrobu spirytusu i cukru ma być do­
kładniejsza; ustanowienie podatku od p e t  r  o 1 e- 
j u zarzucono; t a r y f a  c ło w a  jest wykończoną, 
tylko sposób rokowania z państwami obcenu co 
do traktatów handlowych nie został ułożony. Tyle 
jest rzeczowego rezultatu ostatnich rokowań, tu­
dzież, że R a d a  p a ń s t w a  — jeżeli stosunki 
zewnętrzne pozwolą na jej zwołanie — bardzo 
późno zwołaną zostanie, aby tylko budżet na r. 
1877 uchwaliła.

Fremdenblatt półurżędowo zapewnia, że twier­
dzenie Pester Lloyda, jakoby w rokowaniach 
wiosennych rząd austrjacki wcale nie podnosił 
sprawy długu 80milionowego, jest mylne. Podno­
sił ją, a nie umieszczono jej w umowie majowej 
z powodu, że tam tylko o sprawach już zała­
twionych jest mowa.

Dnia 22. o godz. 12. w południe odbyła się 
we Wiedniu pod przewodnictwem cesarza nara­
da ministrów węgierskich, w której uczestniczyli 
ministrowie Tisza, Szell, Trefort, Wenckheim i 
Pechy, tudzież jenerał Mollinary (komenderujący 
Pogranicza) i szef sekcyjny Beyer; a naradzano 
się nad sprawą kolei Pogranicza.

Politik donosi: „W poniedziałek za nadej­
ściem wiadomości o obwołaniu Milana królem 
Serbii, wywieszono u Hartiga na g ó r  z e Ź i ż- 
k o w e j  trójkolorową chorągiew słowiańską. Ko- 
misaijat policyjny na Karlinie (Karolinenthal) 
skazał obu robotników, którzy chorągiew wywie­
sili, jednego na 24 godzin a drugiego na 8 dni 
aresztu?

Pisaliśmy już o tem, że osławiona ustawa q 
języku urzędowym otrzymała sankcję królewską, 
pomimo podanego adresu do króla przez polskie 
sejmowe koło w imieniu ludności polskiego. Do­
piero już po ogłoszeniu owej sankcji, minister­
stwo spraw wewnętrznych udzieliło z polecenia 
króla o d p o w ied ź  n a  p o d a n y  a d r e s  i prze-*1 
słało ją  na ręce członka Izby panów, hr. Potu- 
lickiego z Potulic. Odpowiedź ta brzmi jak na­
stępuje

>o właścifie’-*-i - u td iu - K ^  w Potulicaeh.
Ministerstwo spraw wewnętrznych.

Berlin, dnia 8. września 1876.
Jego królewska Mość polecił nam odpowie­

dzieć odmownie na podanie pańskie wystosowane 
do tronu wspólnie z innymi członkami Izby pa­
nów i Izby deputowanych z dnia 24. czerwca r. 
b„ w którem pan prosisz o odmówienie najwyż­
szej sankcji prawu o języku urzędowym władz, 
urzędników i ciał politycznych.

W podaniu wyłuszczone motywa Wniosku 
pańskiego, które tak w Izbie panów, jak w Izbie 
deputowanych roztrząśnięto szczegółowo i odpar­
to, polegają na zapoznaniu faktu, wedle którego 
w moc artykułu I. konstytucji północno-niemiec- 
kiego Związku z dnia 24. czerwca z dnia 16. 
kwietnia 1871, prowincja poznańska, i wszystkie 
byłe dzielnice polskie monarchii stały się nieroz-

putować resztę ciała.
Przekonania wręcz przeciwne, wniosek w 

grancie ten sam, zupełnie jak u pp. J. B. R. i 
Korczaka, to też, gdyby się naród oddał w ręce 
takich lekarzy, wyszedłby wkrótce jak ówr pa­
cjent.

Ma jednak broszura p. J. B. R. i swoją do­
brą stronę, na którą, chcąc być zupełnie bezpar- 
cjalnym, powinienem zwrócić uwagę. Gdyby na­
sza Galicja miała takiego pana J. B. R., jakie­
go już ma przyszła oceaniczna Polska, czyżbyś- 
my mieli z nadchodzącemi wyobrami tyle kłopo­
tów? czyż dr. Zyblikiewicz jako przewrodniczący 
komitetu centralnego przedwyborczego na Gali­
cję zachodnią, potrzebowałby zwoływać na przy­
szłą niedzielę walne zgromadzenie przedwybor­
cze? Obeszłoby się bez tego wszystkiego. Taki 
p. J. B. R. zamianował by cały sejm, a my mo­
glibyśmy siedzieć w domu najspokojniej. Czas nie 
potrzebował by się gniewać, że ktoś tam gdzieś 
myśli o jakichś programach dla przyszłego sej­
mu, Dziennik Polski nie potrzebowałby tych pro­
gramów wyszydzać, słowem byłoby u nas cicho, 
błogo, miło, jak w raja.

Ponieważ słuszności tych uwag nikt nie prze­
czy, ani nikt zaprzeczyć nie może, kto wie za­
tem, czy nie byłoby jeszcze na czasie, skierować 
całą akcję przedwyborczą z dróg błędnych, na 
jakich błąkała się dotychczas, na tę drogę jedy­
ną i najzbawienniejszą. Sprowadźmy sobie coprę- 
dzej pana J. B. R. z Małej Azji. Niech nam go 
przysyłają nie frachtem, ale jako eilgut, żeby 
prędzej przybył na miejsce. Zdobędziemy się prze­
cież na opłatę kosztów przesyłki i cła wchodo- 
wego, jakie taryfa celna austrjacka nakłada na 
tego rodzaju towary, a gdy przybędzie, błagajmy 
go, ażeby coprędzej nominacje na posłów sejmo­
wych rozpisywał. Kto prezydentów i wiceprezy­
dentów przyszłych rzeczpospolitych jak z ręka­
wa wytrząsa, temu nie trudno będzie 130 repre­
zentantów narodu z głowy swej jak z worka wy­
sypać. Panie J. B. R. przybywaj zatem!... ocze­
kujemy cię z utęsknieniem i niepokojem!... zba­
wiłeś już Polskę, zbaw nam Galicję!...

Za wypisaniem z Małej Azji, i sprowadze­
niem do nas drogą pospieszną pana J . B. R., 
.prjBemawia i ta okoliczność, że każdy prawie na­
ród ma jakiegoś J. B. R., który się w nim wsła-

dzielnemi częściami północno-niemieckiego cesar­
stwa, i nie mogą domagać się odrębnego pań- 
stwowo-prawnego stanowiska. Żądanie przeto pań­
skie sprzeciwia się tak państwowo-prawnemu 
charakterowi prowincji, jak historycznemu rozwo- 
wi i narodowemu zadaniu pruskiego państwa.

Z drugiej strony przeceniają wywody pań­
skiego podania doniosłość i znaczenie prawa, o 
którem mowa, bo to reguluje jedynie język u- 
r z ę d o w y  w komunikacji z urzędnikami, wła­
dzami i ciałami politycznemi, nie dotyka właści­
wego języka n a r o d o w e g o ,  i wcale nie naru­
sza języka polskiego w domu i rodzinie, w sto­
sunkach przemysłowych i towarzyskich, w ko 
ściele i służbie Bożej, w prasie i literaturze itd.

Z tych powodów i ze względu na to, że ję­
zyk niemiecki od przeszło 50 lat był obowiązko­
wym przedmiotem nauki elementarnej w byłych 
polskich dzielnicach, i ludność miała sposobność 
nauczenia się w szkole elementarnej, oraz w pru­
skiej służbie wcyskowej języka niemieckiego, wy­
wody przeciw wydaniu rzeczonego prawa nie mo­
gły być uznane za uzasadnione.

Pozostawiamy panu zawiadomienie o niniej­
szej odpowiedzi podpisanych na podaniu.
Minister sprawiedliwości Minister spraw wewn. 

z polecenia. z polecenia
podp. Blanchard. v. Mutzoto*

Jakkolwiek wróg wymierza zabójcze ciosy 
przeciwko naszemu językowi, to wszakże od nas 
samych przedewszystkiem zależy, ażali te ciosy 
osiągną swój skutek lub nie. Niestety, lekko­
myślność nasza dopomaga wrogim usiłowaniom. 
We wszystkich dzielnicach Polski jesteśmy je­
dnakowi. Do Warszawy np. najechało w obecnej 
chwili sporo Moskali na kongres przyrodników 
moskiewskich. Włóczą się oni po mieście i mó­
wią do wszystkich po moskiewsku, a Polacy we 
wlanej stolicy starają się zastosowywać dp nich. 
„Nie raz zdarzyło mi się — pisze korespondent 
warszawski Dziennika Poznańskiego — spot­
kać na ulicy człowieka, który nie mając pojęcia 
o moskiewskim języku, łamał i kaleczył najnie­
znośniej swój język, aby tylko dać przyjezdnemu 
cywilizatorowi żądane wyjaśnienie? Wcale nie 
zwracając uwagi na tę usłużność Warszawiaków, 
Moskale dali im dobrą nauczkę.

Dnia 19. września odbyło się w Warszawie 
pierwsze posiedzenie Towarzystwa lekarskiego. 
Zaproszono na to posiedzenie także i członków 
kongresu przyrodników moskiewskich. Zaledwo 
jednak prezes Towarzystwa, dr. Szokolski rozpo­
czął swą piękną mowę w języku polskim, w któ­
rej starał się uwydatnić nasze stanowisko i za­
sługi cywilizacyjne wśród innych ludów, większa

polskiemu językowi przez Moskali, będą jeszcze 
chodzić Polacy na zgromadzenia moskiewskie 
kongresu przyrodników w Warszawie?

Pomimo zawieszenia broni i układów poko­
jowych, c a łe  o d d z ia ły  o c h o tn ik ó w  mo­
s k ie w s k ic h , umundurowane, uzbrojone i zor­
ganizowane, w y je ż d ż a ją  do S e rb ii . Tak No- 
icorosyjski Telegraf donosi, że 16. bm. wyjechał 
z Odessy koleją żelazną oddział, złożony z 250 
ludzi, pod dowództwem jenerała Nowosiołowa.

Pracuj i oszczędzaj,
W numerach tegorocznych 190 i 191.

„Gazeta Lwowska1 ogłosiła urzędowanie: 1. 
listę wyborców z większych posiadłości,

wił, tylko nasz galicyjski iiie może kię tem po-
szczycić. We Francji był Jan Baptysta Rousseau, 
znakomity poeta, we Włoszech Jan Bernard 
Rossi, słynny orjentalista, w Kongresówce p. J. 
B. Rogójski, jako chemik i współpracownik pism 
agronomicznych oddaje rolnictwu niemałe przy- 
ślńgi, nawet na wyspie San-Domingo pewien mu­
lat, nazwiskiem Jan Benedykt Rigand, odznaczył 
się jako wojownik, i wypędził z wyspy Anglików. 
Ńam tylko jakiegoś J. B. R. dotychczas brako­
wało, ale ponieważ wiemy już teraz gdzie go szu­
kać, więc nadzieja lepszej przyszłości uśmiechać 
nam się zaczynał

Uśmiecha się przyszłość, i owszem, prawdę 
jednak powiedziawszy, i teraźniejszość nie jest 
może tak. przerażającą, jak się podoba przedsta­
wiać tym panom, którzy pragną jak najprędzej 
pozbyć się Polski z Europy, i gdzieś aż w ocea­
nie Spokojnym ją utopić. Nasz Kraków przynaj­
mniej, pomimo ciężkich czasów, rozrasta się na 
dobre. Można już dziś naprzykład wybrać się na 
przechadzkę, i przeszedłszy miasto w dwóch kie­
runkach, natrafić na ulicę Polną, ścieżkę Na- 
rzymskiego, ulicę Topolową i hutę Zofii. Jeżeli 
kto przez lat parę nie był w Krakowie, czy sły­
szał o tych miejscowościach, które obecnie są 
dość zabudowane i zaludnione? Do tej chwili na­
wet niejeden prawowierny Krakowianin, który 
nie ma zwyczaju poza obręb Plantacji nosa wy­
chylać, nie domyśla się nawet, że takie ulice, 
ścieżki i huty w obrębie Krakowa istnieją, że 
w okolicach tych miejsc coraz gęściej stawiają 
się domy, i coraz liczniejsza roi się ludność. (Jo 
większa, o niektórych z tych nowo-powstałych 
punktów miasta nie dowiedziała się dotychczas 
nawet c. k. straż bezpieczeństwa, i nie urządzi­
ła na nich swych posterunków. A taki posteru­
nek byłby koniecznym np. na niicy Polnej, przez 
którą bardzo licznie przeciągają wozy ładowane 
z Kazimierza i Stradomia do dworca kolei, i są 
jakby ź urzędu rozbijane przez inne wozy, zjeż­
dżające po ' spadzistości z ulicy Dominikańskiej 
na Polną, którym widok zasłania umieszczoną w 
tem miejsca na Plantacjach bardzo gęsta szkółka 
akacji. Wartoby zatem, żeby c. k. straż bezpie­
czeństwa raczyła zasięgnąć informacji w magi­
stracie, i jak tylko się dowie, że ulicą Polna 
rzeczywiście istnieje, żeby tam zaraz urządziła 
swój posterunek, w przeciwnym bomem razie p. 
J . B. R. gdy nam zostanie per eilgut z Azji 
Mniejszej przysłany, gotów nietylko sejm nam 
zamianować, ale jeszcze wkroczyć śmiało w a- 
trybucje p. Matuzala, c. k. kapitana straży bez­
pieczeństwa, i posterunki tej straży po sw j^uu, 
w sposób odpowiedni potrzebom, pórozmieszczae.

Kraków, 24. września 1876 i
Omikron,



c u j  a o s z c z ę d z a j ;  niech sobie tę ta­
blicę powieszą na widoku, aby ją ciągle 
mieli przed oczyma; inaczej za kilka lat 
d z ies ią tkó w , szlachcica, posiadacza ziemi, po­
trzeba będzie w biały dzień szukać z latar­
ką, a ci, którzy tej katastrofy unikną, będą 
to prawdziwi „rari nantes in gurgite vasto.“ 
Chłopi zaś i mieszczanie, wypędzeni z ojco­
wizny, będą do reszty pańszczyźnianymi pa­
robkami żydów. A do tego i dla większych 
i dla mniejszych właścicieli, jak statystyka 
niezbicie uczy, przyjść musi, jeśli chrześcia­
nie nie będą produkcyjnie pracować, i jeśli 
nie przestaną grosza marnotrawić. Wszyst­
kich, tak szlachtę jak chłopów, i ich potom­
ków czeka nędza i służba u żydów; a jeśli 
zagon po zagonie przejdzie w ręce obce, 
wtenczas o przyszłości i ojczyźnie ani my­
śleć !

Dla tego ową stokrotnie już głoszoną 
zasadę: że należy pracować i oszczędzać, 
w poglądzie na tak groźną przyszłość nie 
zawadzi ponownie, a chociażby po raz setny 
przywieść na pamięć.

Oby przyszłość przyniosła pomyślniej­
szą statystykę!

Korespondencje „Gaz. 5ar.“
W arszaw a, 20. września.

Powrócę w tej korespondencji do wiadomo­
ści z czasów pobytu cara w Warszawie, a zwła­
szcza do tych, które są dzisiaj przedmiotem po­
wszechnych rozmów i zajęcia. Car zrazu ponury, 
po przybyciu feldmarszałka Manteufla do W ar­
szawy nabrał lepszego humoru. Zaraz też zaczę­
ły krążyć pogłoski o liście, w którym cesarz 
Wilhelm oprócz serdecznych wynurzeń przyjaźni 
miał oświadczyć gotowość popierania cara z 
całą armją niemiecką, którą ofiarował na usługi 
Moskwie w razie nieutrzymania neutralności 
przez Austiję. Pogłoski o liście i o przymierzu 
z Prusami wyszły z wyższych sfer. Czy są pra­
wdziwe, czy umyślnie rozpuszczane? niewiem. 
Zdaje się jednak, że Moskale umyślnie je rozpu­
szczają, ażeby wywierać nacisk na Austrję i trzy­
mać ją na pasku. Żeby niemieć wątpliwości o 
przymierzu tych dwóch potęg północnych, dodają 
jeszcze Moskale, że cały lewy brzeg Wisły kon­
gresowej Polski, o czemjuż od tylu lat głoszono, 
ma być oddany Prusom, w zamian za ich pomoc. 
Jeżeli pogłoski te potwierdzą się, to najlepiej 
się udowodni, jak Moskwa mało dba o Słowiań­
szczyznę i że rzeczywiście grozi Austrji i całej 
zachodniej Europie. Pisaliśmy parę lat temu o 
potrzebie utworzenia ligi państw katolickich w 
przymierzu z Anglją przeciwko lidze szyzmatyc- 
kiej Moskwy i luterskich Prus; w dzisiejszych 
okolicznościach liga ta pod naciskiem wypadków 
sama z siebie, dla własnej obrony, zorganizować 
się musi, i wtedy nastąpi walka na śmierć dwóch 
potężnych żywiołów: despotyzmu militarnego z 
liberalizmem zachodnim.

Car w czasie przeglądów wojsk przemawiał 
po kilkakroć do oficerów z różnych pułków, że 
usilnem staraniem jego jest wstrzymanie rozlewu 
krwi; lecz jeżeli zamiary jego nie spełnią się na 

-bo I w ł j  na. -waleczność swoich 
wojsk, Że będą dzielnymi (m/iłndpamiy

Moskale podziwiają odwagę carską, że w 
obecnych okolicznościach, przy rozbudzonym fa­
natyzmie muzułmańskim, udał się do Liwadji i 
zamyśla tam przepędzić jesienną porę, a może i 
część zimy. O wypadek nie trudno, mówią oni. 
To brawowanie niebezpieczeństwu, wyzywanie 
nieszczęścia, może się zakończyć smutną kata­
strofą. Znajdą się tysiące muzułmanów, którzy 
gotowi będą życie swoje ofiarować i nie ulękną 
się przed myślą zamachu na jego osobę. Nam 
się zdaje, że to zbyteczne obawy. Car tam jak 
wszędzie otoczony wojskiem.

W drodze do Odessy, wagon, w którym car 
się znajdował, w bliskości stacji Źmirówki, wy­
koleił się. Wypadek ten niemiał żadnych na­
stępstw, prócz lekkiego stłuczenia nogi. Dzięki 
Bogu, że w służbie tamtejszej kolejowej niema 
żadnego Polaka! Rzuciliby się bowiem Moskale 
z nową wściekłością na nas, aby nas w imię 
słowiańskości swojej dusić.

Następca tronu nienawidzący nas na równi 
z Niemcami, bawi dotąd z księżną Dagmarą w 
Skierniewicach u ks. Bariatyńskiego. Ztamtąd 
robią myśliwskie wycieczki w lasy Lubocheńskie 
i inne okoliczne. Proboszcz z pod Rokiczu, któ­
rego nazwisko wyszło mi z pamięci, zawołany 
myśliwy, człowiek światowy, wesoły i dowcipny, 
ulubieniec ks. Bariatyńskiego, kieruje polowaniem 
i rozwesela dostojnych gości, prawdopodobnie bi­
skupstwo go nie minie, jak niegdyś ks. Choro- 
mańskiego, za gościnne podejmowanie u siebie 
jednego z w. książąt.

Następca zdziwiony jest, że panowie nasi, 
ani też damy nie mówią i nie rozumieją po mo- 
skiewsku. Przy odwiedzaniu zakładu św. Kaź­
mierza odwrócił się od Ludwika Górskiego, o- 
piekuna, za to, że na zapytanie, czynione w ję­
zyku moskiewskim, Górski odpowiedział po pol­
sku. Namawiał też dobrotliwie Siostry miłosier­
dzia, aby się koniecznie uczyły po moskiewsku. 
W instytucie głuchoniemych oburzył się na śle­
pych i głuchoniemych, i na cały zarząd instytuc- 
ki, że ci nieszczęśliwi kalecy znają tylko jeden 
język polski. W istocie jedyna to w kraju insty­
tucja szkolna, w której wykład nauk odbywa się 
w języku rodzinnym, dlatego, że ci biedni żadnym 
językiem nie mówią.

Damy nasze wielkie zrobiły fiasco, jak Mo­
skale powiadają, na raucie u hr. Kotzebue’go. 
Przy prezentacji ich księżnej Dagmarze, wszyst­
kie podaną rączkę zamiast ucałować, po przyja­
cielsku uścisnęły, oprócz jednej pani Rostworow- 
skiej, niegdyś Franciszkowej Potockiej, obezna­
nej z etykietą dworską, która nachyliła się dla 
pocałowania rączki, na co jednak księżna Dag 
mara niezezwoliła, wywzajemniając się łaskawem 
uściśnieniem ręki. To niepowodzenie dam naszych, 
które ściągnęło na nie niełaskę następczyni, 
przypisać winniśmy tej jedynie przyczynie, że 
nie mamy królewskiego dworu, gdzieby się mo­
żna lokajskiej etykiety nauczyć.

Coraz większy duch wojowniczy objawia się 
w wydawanych rozporządzeniach władz wyższych. 
Od kilku już dni delegacje, złożone z oficerów 
jazdy i artylerj’, spisują w Warszawie wszystkie 
konie prywatne, zdatne do służby frontowej lub 
pociągowej. Delegacja ceni do 125 rubli jednego 
konia, chociażby nawet koń miał wartość dzie­
sięć razy wyższą. Wszyscy gubernatorowie otrzy­
mali jakieś tajne instrukcje, i ze swojej strony 
zawezwali telegramem lub sztafetą naczelników 
powiatowych, aby się stawili do miast gubernial- 
nych, gdzie otrzymać mają szczegółowe instruk­
cje, tyczące się zapewne przewożenia wojska, urlo­
powanych, amunicji i żywności. Studenci Wy­

przy wyborze posła na sejm, samoistny głos 
mających; — tudzież 2. listę tych właści­
cieli tabularnych, którzy na mocy • §. 14. 
ord. wyb. do wyboru posła na sejm, w ku­
rji gmin wiejskich są uprawnieni.

Z tego ogłoszenia wynika: ad 1. że 
liczba wszystkich wyborców z kuiji większej 
własności w całej Galicji wraz z w. księ­
stwem Krakowskiem jest 2075; — a w tej 
liczbie żydów 188 — mianowicie że wybor­
ców żydów, przeszło 20 jest w jednym okrę­
gu wyb. Tarnowskim, bo jest ich tam 26; 
dalej że wyżej lOciu mają okręgi wyborcze 
Krakowski, Brzeżański, Złoczowski, Czort- 
kowski, Tarnopolski, Samborski, Żółkiewski, 
Stryjski i Stanisławowski; nakoniec że mniej 
jak 10 mają okręgi wyb. Przemyski, Sano 
cki, Sądecki, Rzeszowski, Kołomyjski i 
Lwowski,

Szczegółowo biorąc, stosunek procentu- 
alny najniekorzystniejszy jest w okręgu wyb. 
Stryjskim, bo 1548%  ogólnej liczby 
wyborców; potem idą Tarnowski 13*70%; 
Samborski 13-48%; Czortkowski 13-18%; 
Tarnopolski 11*89%; Stanisławowski 11*88%; 
Brzeżański 11*76% i Złoczowski 10*37%; 
że zaś najmniej niekorzystny stosunek mają 
okręgi wyb. naprzód Sądecki, bo tylko 2*4%; 
następnie lwowski 3 57%  i Kołomyjski 
4-12%; reszta zaś okręgów wyb. mają mię­
dzy 5 a 10 %  wyborców żydów; a stosunek 
przeciętny całego w ogóle kraju jest 9.06% 
żydów do całej liczby wyborców; to jest, że 
na j e d e n a ś c i e  własności większych,jedna 
należy do żyda; i to w okolicach kraju naj- 
żyźniejszych.

Posiadłości zaś tabularnych mniejszych, 
dających prawo głosowania w kurji gmin 
wiejskich [ad 2] jest w ogóle 1151, a w 
tych 162, czyli wyrażając procentualnie 
14 07%  żydów; to jest, że na każdych 
siedm takich posiadłości, jedna już jest ży­
dowską — również w najżyźniejszej glebie.

Są to cyfry nader wymowne, a groźne 
na przyszłość.

Do niedawna, aby posiadać dobra tabu­
larne, potrzeba było mieć prawo po temu, 
tak zwaną dawniej „habilitatem ad regna“. 
Takie zaś prawo, według patentu okupacyj­
nego i późniejszych ustaw mógł mieć tylko 
szlachcic, lub mieszczanin lwowski, alboteż 
krakowski, zawsze wszakże chrześcianin; 
nigdy zaś żyd, który dóbr tabularnych nie 
mógł ani posiadać, ani nabywać. Owoż wszy­
stkie te własności ziemskie, które żydzi 
obecnie posiadają, ponabywali oni wcale od 
niedawna, od ich tak zwanego równoupra­
wnienia. Jeźli przeto nabywanie przez ży­
dów własności ziemskiej w tej proporcji da­
lej pójdzie, to za kilka lat dziesiątków po­
siądą oni wszystkie własności tabularne w 
kraju; chrześcianin-szlachcic zaś posiadający 
takie
giczną

Co do miast i wsi, nie mamy dat urzę­
dowych, z którychby można zrobić takie 
zestawienie. Widzimy wszakże co dzień na­
ocznie: że po miastach żydzi chrześcian z 
rynków i z głównych miejsc już powypychali 
i dalej ciągle wypychają; a posiadłości mniej­
szych [chłopskich] żydzi już bardzo wiele [w 
niektórych wsiach w większej połowie] po­
nabywali i to dzieło dalej nieustannie pro­
wadzą, przemieniając byłych właścicieli 
ziemskich w swoich pańszczyźnianych pa­
robków.

Jaka zaś jest przyczyna tego przerażające­
go stanu rzeczy ? Nie inna, tylko: opiesza­
łość posiadaczy ziemskich chrześcian i życie 
ich lekkomyślne z dnia na dzień. Szlachcic, 
nie patrząc na teraźniejszość ani na przy­
szłość, odżuwa tylko reminiscencje z prze­
szłości, a co do sposobu życia (jak się to 
samemu piszącemu słyszeć niejednokrotnie 
zdarzyło), zasadą jego je s t : żyć tak samo, 
jak przodkowie jego żyli, to jest bez pracy, 
a huczno i dworno. Nie pomni on, że da­
wniej — za pańszczyzny — przed nasta­
niem tak wysokich podatków i innych cię­
żarów gruntowych, i przed podrożeniem 
wszystkich artykułów do życia, właściciel 
tabularny obrobił swoje gospodarstwo pra­
wie za darmo, płacił zaś niewiele, a docho­
dy mógł spożywać bez trosków, zwłaszcza 
że życie od dzisiejszego było tańsze i o wiele 
mniej wykwintne. Obecnie zaś, gdy to wy­
jątkowe stanowisko szlachty upadło, a kon­
kurencji otworzony został tor nieograniczo­
ny, konieczność wymaga w tej konkurencji 
umiejętną pracą jeśli nie przodować, to przy­
najmniej iść naprzód, a nie pozostawać w 
tyle. Niestety! znacznie większa część szlach­
ty wymogów czasu zrozumieć i do nich się 
zastosować nie chce; bardzo tylko mała część 
pracuje produkcyjnie, a żyje oględnie; re­
szta, większa połowa, gospodaruje bez wzglę­
du na postęp, po dawnemu, przez co uzy­
skuje mniej jak połowę dochodów, które przy 
umiejętnej pracy mieć by mogli. A i te liche 
dochody (częstokroć dopiero spodziewane, 
czyli, jak się mówi, na pniu) wydaje na po­
dróże bezowocne i na przedmioty zbytkowe. 
Tym sposobem żyd korzysta skrzętnie ze 
słabości szlachcica, wyciąga od niego za 
zbytki ostatni grosz, za który potem z zie­
mi go wywłaszcza. Chłop zaś, jeśli nie uga­
nia po jarmarkach lub odpustach, to z za- 
łożonemi rękami siedzi w karczmie, pokąd 
trunkiem nie przemieni się w bydlę, a żyd 
potem za pieniądze, z lichwy i za wódkę u- 
zbierane, ojczysty jego grant nabywa.

Czas już zaiste ostateczny, aby posia­
dacze ziemscy, chrześcianie, tak więksi jak 
mniejsi ocknęli się nareszcie!

Niech dobitnemi zgłoskami wypiszą so­
bie na tablicy ową znaną maksymę: P r a ­

awanturniczy coup de theatre, jako poroniony 
płód panslawistycznego stronnictwa.

Ale przyppśćmy znowu, i przypuszczenie to 
bodaj czy niema więcej szansy za sobą, że przy 
pomocy Moskwy akcje serbskie pójdą w górę, że 
w końcu przebieg akcji dyplomatycznej i wojen­
nej skończy się zwycięztwem Serbów. Cóż wte­
dy? Czyż w takim razie ks. Milan nie przypo­
mni sobie, że od d. 16. września na niedołężnej 
jego głowie spoczywać powinna korona królew­
ska, włożona ręką zwycięzkiej armii? Czyż ar­
mia ta  pozwoli wtedy lekceważyć swe życzenia 
tak uroczyście wyrażone, skoro już dzisiaj śmie 
obarzać się i przez usta Czerniajewa żąda od 
księcia, aby natychmiast przybył do obozu, gro­
żąc mu że w danym razie potrafi znaleźć lepszą 
głowę do koronacyjnej pozłoty? Czyż Risticz, 
który ręka w rękę idzie z Czerniajewem, i we­
spół z nim dzieli władzę Serbii, odważy się wte­
dy zawieść nadzieje oddawna tajemnie żywione 
przez omladinistów, i zresztą cóżby go do tego 
skłaniać mogło? Gdy ks. Wrede, pełnomocnik 
austrjacki, zażądał wyjaśnień, Risticz odpowie­
dział mu, że pronunciamento to uważać należy 
jako wyraz entuzjazmu armii. Atoli entuzjazm — 
jak wiadomo — jest chorobą zaraźliwą. Udzielił 
się on już wydziałowi skupczyny, jak donosi de­
pesza z Belgradu do Tagblattu. Wydział ten na­
dał tedy legalną sankcję produktowi entuzjazmu 
armii. A coż wtedy z tym faktem pocznie Eu­
ropa?

Wstrzymujemy się na razie z odpowiedzią 
na to pytanie, bo ono właśnie przeniosłoby nas 
także na pole domysłów, przeciw którym za­
strzegliśmy się na wstępie dzisiejszego sprawo­
zdania. Mieliśmy tylko na celu wykazać, że jwo- 
nunciamento armii jest un fa it accompli, z którym 
dyplomacja liczyć się musi, i że stworzyło ono 
sytuację zupełnie nową, brzemienną w najrozma­
itsze komplikacje, sytuację nader groźną, która- 
by na serjo mogła zaniepokoić umysły trwożliwe, 
gdyby Kelet Nepe nie doniósł równocześnie, że 
z inicjatywy cara zawiązała się między nim a 
cesarzom Franciszkiem Józefem nader poufna ko­
respondencja, mająca na celu załagodzić wszyst­
kie drażliwe i sporne kwestje.

A tych spornych kwestji nie brak nawet i 
na teatrze wojny. W piątek, pomimo że to był 
dzień siódmy zawieszenia broni, serbskie forpocz- 
ty zaatakowały o godz. 11. w nocy Turków pod 
Trnianem w zamiarze widocznie zdobycia tego 
mostu, który Turcy d. 11. tam zbudowali. Dywi­
zja Sulejmana baszy już była wyruszyła na po­
moc awangardzie tureckiej, — i bój zaczynał 
się już na dobre, kiedy wtem na którejś pobli­
skiej górze rozpalono ognie. Na widok łuny Ser­
bowie cofnęli się natychmiast. Wnosić więc z 
tego należy, że przedsięwzięty tej nocy atak 
przez Serbów nie był przypadkowy, ale musiał 
być naprzód ukartowany przez Czerniajewa. Ob 
liczał on, że słabe siły tureckie bronią mostu, i 
że przeto nagłym atakiem powetuje stratę, którą 
poniósł w bitwie d. 11. września. Umówił się 
wszakże z dowódcą wyprawy, że w razie gdy ze 
wzgórzy dominujących dostrzeże zbliżające się 
większe siły tureckie, rozpaleniem ogni da mu 
znak do odwrotu. Co też w istocie zrobił w chwili 
gdy dostrzegł nadchodzącą dywizję Sulejmana 
baszy. Turcy wszakże nie omieszkali z tego sko 
rzystać — i jenerał Kemball, angielski attache 
wojskowy, wespół z Achmetem Ejubem baszą u- 
dali się natychmiast na most dla przeprowadze­
nia śledztwa i skonstatowania faktu. Znowu więc 
powstanie nowe zawikłanie, nowe dyplomatyczne 
noty, w których będzie mowa o świętości zawie- 
ran.yeh tro.kjtajtów i  innych podobnych rzeczach, 
w które sami dyplomaci nie wierzą.

Sytuacja Turków w danym wypadku jest 
przecież o tyle korzystniejszą, że nie potrzebują 
łamać sobie głowy nad układaniem podobnego 
protestu. Zmieniwszy bowiem nazwiska i opis 
bitwy, mogą słowo w słowo przekopiować notę, 
którą Risticz doręczył w piątek konsulom mo­
carstw gwarancyjnych, a w której z oburzeniem 
mówi o niesumienności Turków i karci ich o- 
stremi wyrazami za to, że po zgodzeniu się na 
zawieszenie broni ośmielili się w przeszłą nie 
dzielę poić konie w Morawie i przy tej sposo­
bności brać na cel mundury serbskie.

Czy Osman basza jest w Zajczarze, czy też 
go opuścił ? That is the guedion, nad którą spra­
wozdawcy wojenni wszystkich dzienników łamią 
sobie głowę, i której doprawdy rozstrzygnąć nie­
podobna. Urzędowy telegraf milczy, a natomiast 
codziennie nadchodzą depesze prywatne do roz­
maitych dzienników, nawzajem sobie przeczące. 
Więc i dzisiaj do Buda Corr. i Kolnische Żtg. 
donoszą z Widynia, że Osman basza ani myślał 
się ruszyć z Zajczaru, gdy tymczasem do Deutsche 
Ztg. i Tagblattu telegrafują z Belgradu, że już 
go dawno w Zajczarze niema, że musiał stamtąd 
się cofnąć, bo się wojsko jego buntowało, i bo 
miał sił za mało, aby stawić czoło majorowi 
Anastasiewiczowi, co zajął miejsce po oficerze 
pruskim Horstigu, który ongi zluzował Beckera, 
następcę Leszianina w dowodzeniu tym dawnym 
nadtimockim korpusem, co się dzisiaj Brestowa- 
cką arnyą zowie.

A jednakże na rozwiązaniu tej kwestji wie­
le nam zależy, gdyż jeżeliby się sprawoziła po­
głoska, puszczona z Belgradu, w takim razie u- 
mielibyśmy wytłumaczyć sobie, dlaczego z 13 ba­
talionów, wysłanych z Sofii, tylko 5 udało się w 
dolinę Morawy, gdy tymczasem 8 ruszyło do Ba- 
binej Glawy. Ułożylibyśmy bowiem plan nastę­
pujący: tym 8 batalionom kazalibyśmy połączyć 
się z Osmanem baszą gdzie na przestrzeni mię­
dzy Belgradczykiem a Babiną Glawą i połączo 
nemi siłami wkroczyć do Serbii od wschodu, w 
celu wykonania dywersji na prawym brzegu Mo­
rawy. Nie wiedząc zaś, gdzie się znajduje Osman 
basza, nie możemy planu takiego układać; niu- 
simy przeto odmówić czytelnikom wyjaśnienia, 
dlaczego owe 8 batalionów ruszyły do Babinej 
Glawy, zwłaszcza że i w Belgradzie wyjaśnić so­
bie tego nie umieją. Zresztą tam są zajęci teraz
uroczystościami religijnemi i ........wychylaniem
toastów. Nie przebrzmiało jeszcze echo tych salw 
działowych, któremi uczczono wiekopomny dzień 
przyjścia na świat cara batiuszki; nie wytrze­
źwiały jeszcze głowy od szampanu, którym do­
kumentowano swe wiernopoddańcze życzenia dla 
„cara Wszechsłowian**; kiedy wtem przybyła cho­
rągiew newska, a z nią nowy pretekst do uro­
czystych „molebni11 i do jeszcze uroczystszych 
toastów na cześć św. Aleksandra newskiego. Te­
raz znowu donoszą o poświęceniu jakiejś dońskiej 
chorągwi, którą rozwinie legion kozaków nad do­
liną Morawy; a rzecz prosta, że podobnie ważna 
uroczystość obejść się nie mogła bez nowego śnia­
dania i bez nowych toastów. Zresztą żeby dać 
poznać, jak wesoło żyją w Belgradzie, podajemy 
tu ustęp z korespondencji, nadesłanej ze stolicy 
Serbii do Nowej Serbii. Korespondent ten podaje 
także ciekawy szkic działalności armii nadibar- 
skiej, szkic, który nam wyjaśnia, dlaczego to 
Turcy nie szanują krzyżów konwencji genewskiej.

działu medycznego z ótego kursu zawezwani zo­
stali przez władzę do wstępowania do służby le­
karskiej wojskowej przy armii serbskiej, bez 
względu na to, czy wszystkie egzamina zdali. 
Dotąd jednak nikt z młodych studentów, kończą­
cych egzamina. nie objawił chęci udania się do 
Serbii. Po ukończeniu egzaminów, chcąc nie chcąc 
będą musieli. według nowoogłoszonego prawa, 
pełnić przez 6 miesięcy służbę lekarską obowiąz­
kową tam, gdzie władza wojskowa przeznaczy. 
Po zdaniu więc egzaminów, wszyscy nasi młodzi 
medycy udadzą się na pole bitwy, pełnić służbę 
ambulansową.

Wydawanie urlopów nieograniczonych zosta­
ło wstrzymane, jak również i dymisyj oficerskich. 
Są to symptomata, niemające charakteru uspa­
kajającego, i zapowiadające bliską wojnę.

Zagraniczne dzienniki plotą o jakiejś tam 
Moskwie „urzędowej i nieurzędowej przypisując 
agitację werbunkową „nieurzędowej “, wszelkie 
zaś działania pokojowe w celu zakończenia woj 
ny „urzędowej Moskwie1*. Nie wierzcie tym dzie­
cinnym baśniom. Moskwa jest tylko jedna, taż 
sama stara, służalcza Moskwa, poruszająca się 
wedle rządu. Agitacja też werbunkowa może być 
przerwaną w jednej chwili na skinienie władzy; 
ktoby tam śmiał jechać do Serbii, gdyby rząd 
nie wydał na to stosownych rozkazów, nie da­
wał pieniędzy na drogę i nie łudził obietnicami 
świetnej karjery. Niechaj dzisiaj rząd moskiew­
ski poleci Czerniajewowi porzucić służbę serbską 
i ze wszystkimi ochotnikami przejść na stronę 
Turcji i bić swoich pobratymców, a rozkaz bę­
dzie spełniony. Moskwy nieurzędowej, jeżeli jaka 
jest, gdzieindziej szukać trzeba, ale ta do Serbii 
walczyć za wolność uciśnionych Słowian nie pój­
dzie. bo ma inne roboty, prowadzi propagandę 
nihilistyczną, konspiiuje i pragnie sprowadzić na 
ziemię królestwo „mużyckie Nihiliści stanowią 
właściwie Moskwrę nieurzędową, ale jak powie­
działem już, ci ani myślą poświęcić się dla ja­
kichś tam liberalnych mrzonek, a rzeczywiście 
dla rozszerzenia despotyzmu moskiewskiego na 
półwyspie bałkańskim.

Wszystkie rządy i ludy, a najwięcej moskiew­
ski, ubolewają nad niedolą nieszczęśliwych Buł­
garów i ciągle głoszą o nowych mordach, lub też 
mających wkrótce nastąpić. Gdyby wierzyć dzien­
nikom i ajentom rządowym moskiewskim, ilu to 
już wyrżnięto chrześcian w Bulgarji, to zdaje 
mi się, nowych rzezi nie mogą się już Turcy do­
puścić, dla braku ofiar, chyba by sami siebie 
mordowali. Niech sobie moskiewskie dzienniki 
przypomną, jak to rząd ich postąpił z Tatarami 
po wojnie krymskiej, i z Czerkiesami po wzięciu 
Szamila. Ile to tysięcy rodzin czeskieskich w*y- 
cięto, a ile zmuszono przenieść się do Turcji a- 
zjatyckiej, nazywając przymusowe wygnanie z 
ojczyzny dobrowolną emigracją. Piękna mi emi­
gracja. Tysiące rodzin czerkieskich, pozbawione 
dobytku, wypędzali kozacy nad brzegi morza 
Czarnego, tam o głodzie i chłodzie oczekiwali 
nieszczęśliwi całe tygodnie na przejazd. Tyfus i 
różne gorączki dziesiątkowały wygnańców, któ­
rzy doczekawszy się nakoniec kolei, pakowani 
byli na statki jak śledzie w beczce. Transporto­
we okręty przywoziły też do Synopy chorych i 
trupów. Rząd turecki, nieprzygotowany na przy­
jęcie tak ogromnej masy przybyszów, zaledwie 
połowę ocalił od śmierci głodowej. Czerkies nie 
jest chrześcianinem, nieumie przebaczać; pamię­
tny doznanych krzywd, pamiętny, że wygnany 
został przez Moskali z ojczyzny, stał się zacię­
tym wrogiem Moskwy i morduje teraz Bułgarów 
i Serbów, wiedząc dobrze, że walczy ze sprzy- 
micrz.cńcami moskiewskimi. TrzeToa lm przeDa- 
czyć, bo nie wiedzą co czynią!

Biuro werbunkowe mniemanych ochotników 
do Serbii, jak już pisałem, utrzymuje jenerał So­
bolewski w pałacu dawniej Saskim. Wyprawia­
niem zaś ochotników, zaopatrywaniem ich w pie­
niądze i paszporty, zajmuje się jenerał Tichmi- 
now w skonfiskowanym domu po ś. p. Andrzeju 
Zamojskim, naprzeciw Kopernika. Codziennie po 
kilkunastu młodych, obdartych biedaków można 
tam w rannych godzinach spotykać. Przy jesien­
nych mokrych nocach i zbliżającej się zimie bie­
dactwo bez środków do życia, bez przytułku, po­
święca życie za kilka rubli i kawałek chleba.

W czasie bytności carskiej wstrzymano się 
z wyprawianiem ochotników, bo przecież car, 
przedstawiciel urzędowej Moskwy, nie może sank­
cjonować działań politycznych nieurzędowej Mo­
skwy. Otóż czterech oficerów postanowiło wyru­
szyć do Serbii. Pułkownik nie zezwolił. Oficero 
wie udali się do następcy tronu, otrzymali na­
tychmiast urlop i wyjechali pomimo obecności 
cara.

W Moskwie było w zeszłym tygodniu ogro­
mne zgromadzenie ludności na ulicach, coś w ro­
dzaju mityngu angielskiego, demonstracja na ko­
rzyść Serbów; urzędowa Moskwa musiała użyć 
siły wojskowej dla rozpędzenia nieurzędowej Mo­
skwy.

Z  t e a t r u  w o j n y .
W niedzielę wieczór skończyło się dziesię­

ciodniowe zawieszenie broni. Do chwili, kiedy to 
piszemy, nie otrzymaliśmy żadnych wiadomości 
ani z Belgradu ani z Konstantynopola o rozpo­
częciu ponownem kroków wojennych , a jednakże 
nie mamy żadnych podstaw do przypuszczania, 
żeby w niedzielę przyszło do porozumienia w 
sprawie formalnego zawieszenia broni. Na sobotę 
zapowiadano posiedzenie wielkiej rady w Porcie, 
tymczasem depesze donoszą, że nie przyszło ono 
do skutku, i że natomiast odbyło się tylko po­
siedzenie zwykłej Rady ministrów, poczem po­
stanowiono, że w niedzielę posłowie mocarstw 
zagranicznych będą mieli posłuchanie u sułtana. 
Jaki był rezultat tej audjencji, nie mamy dotąd 
żadnej miadomości. Wolne jest tedy pole do do­
mysłów.

Zamiast atoli wdawać się w nie, wolimy 
raczej rozebrać faktyczny stan rzeczy i rozpa­
trzyć się w sytuacji, stworzonej przez pronun- 
ciamento armji serbskiej. Albowiem cokolwiek- 
bądź piszą dzienniki i donoszą urzędowe depesze 
o oburzeniu ks. Milana 4 rządu serbskiego, o 
niezadowolnieniu cara i wyższych sfer moskiew­
skich, o zaniepokojeniu innych mocarstw najbar­
dziej interesowanych w tej sprawie, o naganie 
udzielonej Czerniajowowi z Petersburga, i wre­
szcie o projektowanej dymisji, którą mają mu 
nadesłać z Belgradu, mimo to fakt pozostaje 
faktem, że pronunciamento to stworzyło sytuację 
zupełnie nową, z którą dyplomacja liczyć się 
musi, gdyż sytuację taką, z której przy sprzyja­
jących warunkach strony interesowane wszystkie 
zyski wyciągnąć potrafią. Przypuśćmy, że Serbom 
nie powiedzie się w wojnie obecnej, że z tych 
lub owych powodów postawa Moskwy się zmieni 
i że do tego jedno walne zwycięztwo Abdul 
Kierima nad Morawą położy koniec rozlewowi 
kiwi, wtedy naturalnie o proklamowaniu ks. 
Milana „królem serkskim* i mowy nie będzie. 
Cała wina tej demonstracji spadnie na Czerhia- 
jvwa, a samą demonstrację uważać będą jako

Sprawa wschodnia
Do Kelet Nepe piszą z Wiednia: „Z pe­

wnego źródła donoszą, że między cesarzem Fran­
ciszkiem Józefem a carem Aleksandrem, odbywa 
się teraz poufna korespondencja, od której zawisł 
pokój Europy. Tę wymianę listów zainicjował 
car Aleksander, przedkładając pewne propozycje 
odnośnie do dalszego rozwoju kwestji wschodniej. 
Odpowiedź na te propozycje wywąrła wielkie 
wrażenie na umyśle cara; poiridd«0ą, że w od­
powiedzi tej odwoływane się do uczuć pokojo­
wych i humanitarnych.“

Jeśli tak jest istotnie* i jeśli od tej kore­
spondencji zawisł pokój Europy, to powyższa 
wiadomość stwierdziłaby to tylko, co aż nadto 
jest widoczne z dotychczasowego przebiego akcji 
dyplomatycznej w sprawie wschodniej, a miano­
wicie, że dotychczasowa sytuacja wcale nie jest 
pokojową, a powyższa wiadomość wcale jej nie 
zażegnywa, bo ostateczny pokój czyni zawisłym 
od usposobienia cara. Doniesienie wszakże Ke­
let Nepe jest pod jednym względem bardzo waż­
ne, nie dlatego abyśmy koniecznie mieli wierzyć 
w prawdziwość podanego faktu, chociaż p. Kallay 
redaktor zwykle dobrze bywa poinformowanym, 
ale dlatego, że artykuł Kelet Nepe jest wybor­
ną wskazówką tej polityki, jakiej Austrja trzy­
mać się jest zmuszoną względem Moskwy. Jak 
trójcesarskie przymierze zawarte było po to, aby 
uniemożliwić każdemu ze sprzymierzonych dzia­
łanie na własną rękę, tak też dziś w celu kon­
trolowania Moskwy Austrja nie może odstępo­
wać jej ani na krok, a utrzymywać nad nią 
kontrolę musi dopóty, dopóki takowa będzie po­
trzebną w interesach monarchii austrjackiej. To 
nam tłumaczy doniosłość owych zapewnień pół- 
urzędowych organów wiedeńskich o zgodności 
zapatrywań wypowiedzianych we Wiedniu przez 
hr. Andrassego i pana Nowikowa. Tak też jest 
w rzeczy samej. Z drugiej atoli strony prawdą 
jest także i to, co same organa mówią o przy- 
jacielskiem porozumieniu między rządami au- 
strjackim a angielskim. Z tego wynikałoby o- 
czywiście, że między Anglią i Moskwą takież 
same być musi porozumienie.

Mowę Disraelego ogłosiły już dzienniki fran­
cuskie i niemieckie w całej rozciągłości. W mo­
wie tej stwierdził nowy lord fakt uiedość jeszcze 
znany, a mianowicie że przez nadanie mu tytułu 
lorda przeniesiono go do Izby wyższej dlatego 
tylko, aby utrzymać go nadal przy sterze gabi­
netu, gdyż wskutek wotum nieufności danej przez 
wyborców Disraeli składając mandat poselski 
chciał jednocześnie złożyć tekę miuisterjaluą. Co 
do jednego tylko wyrazu różnią się oba teksty. 
Podług źródeł francuskich lord Beaconsfield miał 
powiedzieć, że od żadnego mocarstwa nie o t r z y ­
mujemy tak serdecznego i tak zupełnego poparcia, 
jak od Moskwy; a podług źródeł niemieckich 
wyraz podkreślony miał być użyty w czasie 
przeszłym t. j. „n ie  o trz y m a liśm y * * . Ró­
żnica jest ważna. Co do nas gotowi jesteśmy 
uznać prawdziwość tekstu niemieckiego, co wszak­
że w poglądzie na obecną sytuację jest rzeczą 
obojętną, wszak wszystkie dzienniki urzędowe 
i połurzędowe twierdzą, iż wszystkie mocrastwa 
a więc i Moskwa zgadzają się w zasadzie na 
propozycje angielskie, i tylko różnice istnieją w 
kwestji rękojmi dla warunków pokojowych. Ale 
te to właśnie rękojmie stanowią punkt wyjścia 
dla polityki moskiewskiej: Podług depeszy stam­
bulskiej Tagblattu „Moskwa miała d. 22. b. 
m. oświadczyć w. wezyrowi, że przyjmuje propo­
zycje angielskie co do zautonomizowania trzech 
północnych prowincji tureckich w z a s a d z i e ,  
lecz ze swojej strouy żądać będzie m o d y f ik a ­
c j i  celem zupełnego oddzielenia tych prowincji 
pod względem administracyjnym i prawodaw­
czym.

Podług innych źródeł, mocarstwa dzielą się 
w zapatrywaniach swoich nawet co do podstaw 
warunków pokojowych. I tak, Anglia pragnie dla 
Serbii i Czarnogóry status guo, a dla powstań­
czych prowincyj, włączając Bułgarję, zreformo­
wanych rządów miejscowych, zależnych bezpośre­
dnio od Porty. Trzy zaś cesarstwa domagają się 
dla Serbii status guo, dla Czarnogóry powiększe­
nia terytoijalnego, a dla powstańczych prowincyj 
samorządu, wprawdzie ze zwierzchnictwem Por­
ty, ale przy tych samych prawach, które ma Ser­
bia, i za poręczeniem wielkich mocarstw. Fran­
cja ma się również przychylać do tego zapatry­
wania trzech cesarstw. Czy różnice jednak są 
zasadnicze lub nie, dość że mocarstwą potrzebu­
ją czasu do porozumienia się, a zawieszenie broni 
upływa. Wielka Rada dywanu, ze stu członków 
złożona, a która na żądanie mocarstw miała za­
decydować o urzędowem naznaczeniu zawiesze­
nia broni na miesiąc, nie zebrała się w sobotę, 
i prawdopodobnie już się nie zbierze. Odbyła się 
natomiast zwykła narada ministerjalna, która, 
jak się zdaje, przedłożyła rozejm na dalszych 
dni dziesięć. Gdy z taką niewiarą spoglądają 
Turcy w Stambule, jednocześnie takąż wojowni­
czość, chociaż w innym objawie, widzimy w Ser­
bii. Tak z Zemunia donoszą d. 23. bm.:

„Nieustający wydział skupczyny, który przez 
cały czas wojny prowadzi sprawy imieniem wiel­
kiej skupczyny, na wczorajszem posiedzeniu po­
wziął następującą uchwałę:

„Wydział nieustający z wielką radością 
przyjmuje do wiadomości dzieło narodu, ogłosze­
nie księcia Milana Obrenowicza pierwszym kró­
lem serbskim wzywa Wys. rząd, aby o ile mo­
żna najrychlej przystąpił do urzeczywistnienia 
tego dzieła.

„Turcja swojemi warunkami pokojowemi zła­
mała traktat paryzki, przeto ani rząd serbski, 
ani skupczyna nie mogą nadal powstrzymywać 
międzynarodowemi zobowiązaniami wykonanie w 
sposób najuroczystszy życzeń ludu.**

Prawda, że z Belgradu rozesłano telegram, 
zdający się potępiać akt ogłoszenia Milana kró­
lem. Telegram ten brzm i: „Car Aleksander za 
pośrednictwem swej kancełarji gabinetowej tele­
grafował do ks. Milana, aby natychmiast położył 
tamę pronunciamento wojska. Książę Milan od­
powiednio do tego zarządził co potrzeba, a w 
razie gdyby armia upierała się przy swojem, 
zdecydowany jest abdykować.**

Szkoda tylko, że ten telegram jest wcze­
śniejszym od powyższej uchwały skupczyny. A 
do usposobień cara Aleksandra mamy pendant w 
ostatnich numerach dzienników* moskiewskich. 
Tak Gołos domaga się od Porty, aby natych­
miast przyjęła podane jej warunki, w przeciw­
nym razie zaaplikuje się jej środki, które te 
wrarunki wymuszą. A Piet. Wied, wykazawszy, 
że Porta w żadnym razie nie jest wstanie prze­
prowadzić przyrzeczone reformy, wzywa Moskwę, 
aby wysłała armię swą w Bałkany i to przez 
Ruszczuk do Trnowy.

Z Izby sądowej.
Lwów 19. września 1876. 

Sprzeniewierzenie w lwowskiej c. k. głównej kasie
krajowej.

(Ciąg dalszy.)
P r o k.: Tłóm&czenie to, zgadza się zupełnie z 

tłómaczeniem p. Steina, który twierdzi, że potrze-



bował tych kwitów dla sprowadzenia zgody z 
dziennikiem.

P r z e  w.: Tprzystępuje do przesłuchania p. 
Augusta Wnorowskiego, kasjera kasy głównej, 
który fnngował od r. 1874 jako kasjer w oddzielę 
indemnizacyjnym. Podaje on zupełnie zgodnie z 
poprzednikami swymi obraz manipulacji w kasie. 
Nieprzypominain sobie — mówi świadek — abym 
kiedykolwiek wypłacił p. Steinowi na pojedynczy 
kwit bez obligacji lub bez ekspedycji.

P r  ze  w.: Podniesiono to, że pewien kwit na 
424 złr. 10 Cfc. został wypłaconym dwa razy, raz 
przez pana, drugi raz przez p. Haranzę. Ś w ia d .:  
(po przejrzeniu strazzy i dziennika). Była to jakaś 
przesyłka, do której wyekspedjowania miał upowa­
żnienie p. Stein. Wypłaciłem na podstawie ekspe­
dycji. Jak widać w dzienniku i strazzy jes t zgo­
dność. Jakim sposobem drugi raz wypłaconą zo­
stała, tego wyjaśnić nie potrafię, ja tego drugi raz 
nie wypłacałem.

Następnie przesłuchiwano p. adjunkta Edwarda 
Haranzę, który zeznaje : Uiszczałem wypłaty tylko 
na urzędowe ekspedycje t. j. odezwy już mundo- 
wane, odezwy te wraz z alegowanemi do nich pie­
niędzmi oddawałem p. Steinowi, który mając wła­
sną pieczątkę i fasowany lak od przełożonych, u- 
skuteczniał opieczętowanie i wysełanie pieniędzy na 
pocztę.

P r z e  w.: Tu został przez pana w paździer­
niku 1874 wypłacony kwit na 424 złr. 10 ct., 
który wypłacono już raz poprzednio w sierpniu.

Ś w ia d . ;  Jeżeli tak stoi, to musiało tak być, 
nadmienię jednak, że od 1-go września 1874, pie­
niądze oddawano już nie p. Steinowi, lecz p. dy­
rektorowi.

S ę d z i a  r a d c a  p. B u s c h a k  (do Steina). 
Jak pan wytłumaczysz możliwość, żeś pan drugi 
raz podjął sumę 424 złr. S t e in , :  Zapewne na 
podstawie jakiejś większej ekspedycji, i tą rozdzie­
liłem na sumę 424 złr. i na inną ekspedycję.

P. Jan Womella kontrolor c. k. kasy gł. był 
przy otwarciu stolika, kasy i przyglądaniu papierów 
Steina i zeznaje w tej mierze prawie dosłownie to 
samo, co p. Robakowski.

Następnie p. Robakowski prosi jeszcze o głos 
dla odpowiedzenia na pytanie, zadane mu rano i 
czy było możebnem, ażeby deces się pomnażał bez 
pobierania pieniędzy z kasy za fałszowanemi kwi­
tami. Odrzekłem, że mogło być. Gdy jednak roz 
mydliłem się nad tą  rzeczą, muszę dać odpowiedź 
stanowczo zaprzeczającą, powołując się w tym 
względzie na zdanie znawców manipulacji kasowej. 
Jeśli pieniądze ubyły z kasy, to naturalnie musiały 
być wzięte z kasy, nie inaczej jak  za fałszowanemi 
kwitami. Twierdzeniu p. Steina, iż fingował kwity 
na to, aby mieć załączniki do dzienników, zarzucić 
muszę wprost nieprawdę, bo niepotrzeba mu było 
tego, skoro kwity oryginalne niszczył i nie załą­
czał do obligacyj. Twierdzę więc dla tego, że ina­
czej deficyt pomnażać się nie mógł, jak  tylko na 
tej podstawie, iż Stein używał fałszywych kwitów 
jako fortelu, aby poprzednie braki pokryć. — Jak 
długa p. Stein nieda dowodu, że tak nie było, 
twierdzę, że musiało tak być, jak wykazałem. Oko­
liczność, że w strazzy nie znaleziono zaciągniętych 
fałszywych kwitów, nic nie stanowi, bo muszę po­
wiedzieć, że właściwa strazza nie zginęła. Byłby 
to dowód bardzo ważny, i w sprawie poprzedni­
ków moich i  mojej własnej proszę uwzględnić ten 
nadzwyczaj ważny fakt — że mnie strazza zginęła! 
(wesołość). (C. d. n.)

straży ochotn. w rzeczywistych wypadkach ostatnich 
pożarów w mieście naszein, wyraził p. K. Groman 
imieniem Rady miejskiej pochwalę i zadowolenie z 
czynności i rozwoju tej użytecznej instytucji. Imię 
liiem strażaków podziękował Radzie miejskiej p. 
Bojarski naczelnik, straż, ochotn.

Przy tej sposobności nie możemy się wstrzy­
mać od uwagi, że byłoby do życzenia ażeby insty­
tucja bezpośrednią przynosząca korzyć i tak sku 
teczne usługi miastu i gminie, nie potrzebowała 
kosztem własnym najmować sobie lokalu na stra ­
żnicę, gdzie się zgromadzać jak  też i przybory 
przechowywać potrzebuje. Czyż magistrat nie zna­
lazłby bodaj jednego pokoju w zabudowaniu ratu­
szowym na taką strażnicę ? Wszak tym, którzy u- 
uługi. a nawet życie swoje dla dobra gminy tak 
chętnie i ochoczo niesą — warto choć ofiarą bez­
płatnego przytułku się odwdzięczyć.

Pani Ludwika z hr. Duninów Borkowskich 
Niezabitowska złożyła na pogorzelców w Burszty­
nie 25 zł., które odesłaliśmy na miejsce przezna­
czenia.

— Na pismo zbiorowe Bapperswyl pod redak 
cją J. I. Kraszewskiego, złożyli prenumeratę za 
pośrednictwem p. Emila Malewskiego księgarza w 
Brzeżanach: ks. kanonik Ostrowski 3 zł. 50 c t . ; 
p. Rozwadowski, komisarz obwodowy 3 zł. 50 c t . : 
p. Rasp, doktor pułkowy 3 zł. 50 ct. Dalszą pre­
numeratę przyjmujemy aż do ukończenia druku.

— (cz) T e a t r .  Mówiąc o teatrze niepodobna 
nie zapisać, że ostatnie przedstawienie „Afrykanki1 
Meyerbeera odbyło się niemal wzorowo. Partja Se 
liki znalazła w pannie Gabi tak odpowiednią pod 
każłym względem reproduktorkę, jaką zapewne 
rzadko zdybać na niejednej nawet z większych od na 
szej scen. Co szczególniej przyczynia się do do­
skonałej reprodukcji Afrykanki, to owa wyraziście 
markowaua, pełna południowego eiepła gra młodej

■tystki, tak odpowiednia charakterowi roli. Dziś 
już nawet najznakomitsze śpiewaczki nie lekceważą 
sobie gry w operze, panna Gabi więc bardzo słu­
sznie wielką na grę zwraca uwagę. Ostatnia scena 
z Vasco di Gama odegraną została tak znakomicie, 
że jej pozazdrościć mogą naszej j rzedstawieielce 
Seliki pierwszorzędne nawet dramatyczne amantki. 
fce śpiew jej stał również na wysokości zadania, 
przyznano jej także. Tą rażą pan Yerdi w całem 
tego słowa znaczeniu wybornie odśpiewał bardzo 
trudną dla barytona partję Nelusca, czego nagrodą 
były liczne i jednogłośne oklaski całego teatru. 
Obydwoje ci młodzi artyści znakomitą mają przed 
sobą przyszłość i istotnie żałować tylko należy, że 
zapewne nie teatr polski będzie tej przyszłości 
świadkiem. Na wielkie pochwały zasługuje także 
Inez (panna Marco) i Vasco (p. Zakrzewski). Koń­
cząc wzmiankę o teatrze wypadałoby powiedzieć 
coś także o pierwszym debiucie p. Fiszera jako ko- 
medjopisarza, wstrzymamy się z tern jednak do 
przyszłego numeru notując tylko, że „figiel-1 jego 
został bardzo dobrze przyjęty i znakomicie ode­
grany, a nad wszystkimi artystami górowała nie- 
zaprzeczenie pani Liukowska — w roli Kaśki lwow­
skiej. Autora wywoływano.

Kronika miejscowa i zamiejscowa.

— Posiedzenie komitetu ściślejszego wyb. 
sejm, odbędzie się dziś o godz. 7. wieczór w sali 
ratuszowej,

— Rada miasta Lwowa uchwaliła na posiedze­
niu dnia 7. września 1876 założenie ośmioklasowej 
żeńskiej szkoły wydziałowej we Lwowie. Zorgani­
zowanie tej szkoły zostanie stopniowo dokonane, tak iż 
w roku szkolnym 1876/7 zostanie otworzoną 5ta kla­
sa przy szkole ludowej im. Elżbiety. Do tej klasy 
5tej, jako zawiązku szkoły wydziałowej można się 
zapisywać od dnia 1. do 8. października 1876 w 
dyrekcji szkoły żeńskiej im. Elżbiety. Warunkiem 
przyjęcia jest tylko świadectwo z ukończonej 4tej 
klasy szkół ludowych.

— W  niedzielę po południu odbył się w pod­
wórzu ratuszowem wielki popis ochotniczej straży 
ogniowej. Przed licznie zebraną publicznością i gro­
nem członków Rady miejskiej popisywało się prze­
szło 90 strażaków we wszystkich ewolucjach ra­
tunku pożarniczego z nadzwyczajną zręcznością i 
akuratnością. To też w uznaniu nie tylko tych po­
pisów, ale i złożonych dowodów czynności i energii

— Obwieszczenie. W skutek reskryptu wy­
sokiego c. kr. ministerstwa handlu z dnia 7. wrze­
śnia b. r. 1. 11356 mają austrjaccy abonenci gazet 
zagranicznych, które za pośrednictwem zakładów 
pocztowych niemieckich albo szwajcarskich lub też 
przez Tryest z Włoch do kraju przychodzą, po­
cząwszy od IVgo kwartału 1877 r. cenę abonamentu 
albo w monecie złotej, która ma prawny kurs we­
dle wartości taryfowej, albo też w austrjackich no­
tach wraz z dodatkiem ażjowem kwartalnie usta­
nowić się mająceni uiszczać. Co się uiuiejszcm do 
powszechnej wiadomości z tą uwagą podaje, że do­
datek ażjowy na IVty kwartał 15 procent wynosi.

Z c. kr. krajowej dyrekcji poczt.
Lwów dnia 21. września 1876.

Sćhijfner.
— Ze Stanisławowa donoszą, że w nocy ni 

dzień wczorajszy spłonął tam magazyn materiałowy 
kolei lwowsko-czerniowieckiej. Zgorzało mianowicie 
umundurowanie dla linii Lwów-Suczawa i matęrjały 
dla warsztatów. Szkoda wynosić ma kilka kroć sto 
tysięcy guldenów. Ratunek ograniczył się głównie 
na zasypania piwnic, gdzie znajdowała się wielka 
ilość nafty i oleju Przyczyna pożaru jeszcze nie­
wiadomo.

— W ybory w  Ki ssowie. Dnia 10. września 
b. r. odbyło się w lokalnościach Wydziału powia­
towego w Rossowie zgromadzenie przedwyborcze, 
celem zawiązania komitetu ściślejszego, mającego 
się zająć pracami przygotowawczemi, ażeby wybór 
posła na sejm krajowy wypadł jak najkorzystniej 
dla kraju i powiatu. Posiedzenie zagaił p. Józef 
Soroczyński, wezwany do tego przez komitet obwo-

placu; żąda.
Lwów, z Izby handlo­
wej dnia 25. września 

7. Akcji ea i 
(bez knpona bieiąoego.)

Kolej gsL Kar. Lud.
„ Lwów. - Czara. -Jassy igO — 

Banku hip. gal. po 200 ił . 218 — 
Banku kred. gal. po 200 zł. 210 
11. Listy east.ealO O zł.
(bez knpona bieżącego.)

Tow. kred. gal. 5 pr. w. a 
,  ,  .  4 >r. w. a
„ » „ 6 pr. okres

Banku nip. gak 6 pr.
OaL zakŁ kred, włuśo. 6 pi

plącą; żąda. płacą; żądi

Akcje bankowe. 
Anglo-austr. po 200 zł. 126 

' Bodonered. au. 200 zł. 
Zakł. kr. dla han. i przem. 
Zakł. kr. węg. 200 zł. 
Tow. esk. n. aust po 500 zł. 
Franco -austr. po 100 zł.

86 3ÓG. 
79 40 
86 30

Gal. b

15310 
128 — 
670 —

777. L isty  dłużne 
ea  100 eł.

OgóL roi. kred. zakł. dis 
Galicji i Bukowiny 6 pr. 
loeowanie w 16 lat .

Tow. kred. miej. 6 pr. w. a  
IV . Obligi za  100 eł. 
indemnizacyjne gałie.
Poi. kraj, z r. 1873 po 6 pr. 
Losy miasta Krakowa 

„ „ Stanisławowa
V. Monety.

Dukat holenderski 
Dukat cesarski . . . 
Napoleondor . . .
Pół imperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierów} 
Proakie bilety kasowe 
100 Marek niemieckich

Kupony w srebrze . . 
Wiedeń, 22. września. 
Powszechny dług pań 

stwa (ea 100 eł.) 
Rent, lustr, w banku. 5 pr.

" 1839 całe losy (m. k., 
* i  1839 */, loeu „ 
g - o  1854 po 250 zŁ 4 pr. 
fe-ff 1860 „ 600z ł.wa. 5 ,  
?  "3 1860,100 „ „ „ 
~  1864,100 ,  „ „
Listy zast.dom.po 12U 5 „ 
Oblig. indem. (100 eł.) 

Galicyjskie

69 —
10150
1 0 1 -

66 95 
69 

O 259 
259 — 
107 25 
112 20 
117 50 
129 26 
140 75

67 10 
70 05 i 

261 — ' 
61 -  

107 50 
112 50 
1 8 -  
30 — 

141 50

po 200 złr...................
Gal. zakł. kr. ziem, po 200zł. 
Renten bank po 160 zł. 
Banku nar. austr. po 600 zł. 
Banku po w. aust. po 200 zł. 
Unionbank po 140 zŁ 
Yereinsbank po 100 
Yerkehrsb. pow. po 140 zł 
Wied, banky&r. po 100 zł

Akgc kolei.
Ibrechta po 200 zł 

Alfóldzkiej po 200 zŁ sreb 
Daiestrzaóskiej 
Elżbiety 
Ferdynanda półn. po 1000

zł. m. k . .................... ....
Franc. Józ. po 200 zł. w. a. 1 
"leL gal. Kar. Ludw. po 200

zł. m. k . .....................
Lw. Czer. a Jas. po 200 zł. 
Mor. 3zL (cent.) po 200 
Aust. pół. zacb. po 200 zł. sr. ' 

„ „ lit. B. po200 zł. sr.
Rudolfa po 200 zł. sr 
Siedmiogr. po 200 w. a. sr 
Staatseisb. Ges. 200 zł. w. a 
SMbahn po 200 zł. srebr. 
Tramway wied. po 200 zŁ 
Węg. gafie. (Łup.) po 203 
Wegiere. pół. wschód, po

200 ił . sr.....................
Węg. wsch. (Ostb.) po 200 
Węg. zacb. (Weatb.) po 

200 zł. w. a.

103 25

148 50

805 — 
1 3 3 -

207 —

Inne publiczne poiycz.
'b ęgiar. pof kol. oo 120 zł. 

6proc, . . .

Akcje przemysłowe.
Bndow.Tow. aust po 200 zŁ 

wied „ 100 „ 
ch pom. „ 100

L isty  easł. (ea 100 eł.) 
70 Boden cred. allg. 5st. 5 pr.

„ epłae.w331at5pr. w 
Ll.Tow. kr. ziem. 4 pr. wp*.

.) Tow. kred. miej. 6 pr. w.
'  Galie, bank hip. 6 pr. w .

„ Zak.kr.włość.epr.w.i 
Bana nar. austr. m. k. 5 pr.

Obligacje pierwszeń­
stwa kol. (ea 100 zł.)  

Albrechta po 300 zł. 5 pr.
100 zł............................

Al fóldz. 200 zł. 5 pr. sr. w. a. 
Czeska z.300 zł. 5pr. s. w. a. 
Daiestrzańska 300 „ „ 
Elżbiety po 5 pr. sr. w. a 

i. 1862 5 pr. . .
». 1870 5 pr. . .

„ em. 1872 5 pr. . . 
Ferdynanda pół. 5 pr. m. k 

„ ,  6 pr. w. a
,  „ 6 pr. sr.

łaL Ł L . SOOsI. 5 pr. rs. w..
„ H. om. 6 pr. „
.  HI. em. 1871 30<
.  lV.sm.aS00zŁ5pr. 
Czer. Jaa. I. em. 1865 

300 zł. 6 pr. srebr. w. a. 
jW. Czer. Jas. H. em. 1667 

800 zł. 5 pr. srebr. w. a. 
Lw.Czer. Jas. III. em. 1868 

300 zł. 5 pr. srebr. w. & 
Lw. Czer. Jas. IV. em. 1872 

300 zł. 6 pr. srebr. w. a. 
Rudolfa po 300 zł. 5 pr.

mr. w. a...................
em. 1869 pe SOOzł. 

6 pr. srebr. w. a. 
„ 1872 po 300 zł. 

— 5 pr srebr. w. a.
25 Siedmiogrodz. fr. 600 pr. 
PO Papiery loteryjne (set.) 
25 Zak. kr. dla handlu i prz. 

—  po 40 zł. m. k. . 
ich po 10 zł. m. k. 

Krakowska po 20 zł. 
Palfty po 40 „ 
Rudolfa po 10 „
Ks. Saba po 40 „
3t. Genois po 40 „ 
Stanisławowska lpoż.)"p< 

20 zł. w. a. . . 
Waldstein po 20 zł. m 
Windiszgratz po 20 zŁ 

^Dewizy 3 miesięczne.) 
Berlin 100 mark. . . .

4 g^Franafurt 100 mark . . 
iq jjlHamburg 100 mark. mark 

_ Londyn 10 f t  sterL . .
.  Psrył 100 fresk . .

132 56

109 25 .

36 50

100 75 31

16250
2975
1350

30—
14—
40—
3225

478# 4795

dowy. Cala prawie inteligencja powiatu kosowskie- 
wyjątkiem księży ruskich i osób z nimi wy­

znaniem politycznem spokrewnionych, wzięła udział 
w tem zgromadzeniu — a ogłosiwszy się komite­
tem obszerniejszym, wybrała komitet ściślejszy, 
składający się z pp„- Józefa Soroczyńskiego, dr.
Karola Wursta, Seweryna Chrząszczewskiego, Au­
gustyna Czernockiego, Dawida Eltissa, Stanisława 
Bursy i Hilarego Topolnickiego.

Zgromadzenie to upoważniło komitet ściślejszy 
do przedsiębrania wszystkich kroków, jakie 
za stosowne i praktyczne, aby wyszukać kandydata 
najodpowiedniejszego, którego wybór wobec istuie 
jących stosunków, dałby się skutecznie przeprowa­
dzić.

Wprawdzie do tego czasu nie została jeszcze 
żadna kandydatura ostatecznie postawioną, ale gdy 
gazety wiedeńskie jako rzecz pewną podały, Że w 
tutejszym powiecie kandyduje p. Ludwik Buszyń- 
ski, starosta kosowski, a nadto czasopismo K ronika  
codzienna umieśaiła w N. 55. z dnia 3. września 
1876 w następnym artykule doniesienie: „Do Pressy  
telegrafują ze Lwowa o kandydaturze suspendo- 
wanego starosty Burzyńskiego w powiecie kosow­
skim. Jeżeli by to miało być prawdą, że p. Bu­
rzyński agituje za sobą w mniejszych posiadłoś­
ciach, to należy użyć wszelkich środków, aby temu 
przeszkodzić. Raz już dla tego, że przeciw’ kandy­
daturze urzędników politycznych z zasady walczyć 
należy, a po drugie w tym wypadku z tej przy­
czyny, że p. Burzyński jak  wiadomo, został su- 
spendowany z powodów bardzo kompromitujących* 
— ośmielam się prosić Szanowną Redakcję, by w 
interesie prawdy, a nawet w interesie dobra kraju, 
następne sprostowanie w Gazecie umieścić raczyła:

Redakcja K roniki codziennej słyszała o ja ­
kimś staroście Burzyńskim —  czytała widać i te­
legram wysłany do Pressy  o kandydaturze staro­
sty Buszyńskiego, lecz nie mogła dopatrzyć różni­
cy między literą r a s  — wydało się jej że ~ 
szyński a Burzyński jest jedną i tą  samą osobą. 
Brak czasu widać nie pozwolił jej poinformować 
się także w szematyzmie, by się dowiedzieć, że 
zasuspendowany starosta Burzyński urzędował 
Husiatynie zaś starosta Buszyński, powszechnie po­
ważany i lnbiany, od lat dziesięciu w Kossowie 
rząd starosty sprawuje.

Trudno pojąć, jakim sposobem taka fatalna 
pomyłka znaleźć się mogła w dzienniku krajowym.

Nie myślę tu walczyć przeciw głoszonej zasa­
dzie, ograniczającej bezwzględnie bierną obieral­
ność urzędników politycznych, jednakże w przede­
dniu walki wyborczej, którą, jak jestem tego pe­
wny, toczyć będziemy musieli z żywiołami czysto- 
moskiewskiemi, zdaje mi się nie od rzeczy, zapo­
znać szers?y egół publiczności z terenem, na któ 
rym się walka odbędzie i siłami, jakiemi obie stro­
ny rozporządzać mogą.

Powiat kosowski składa się z 46 gmin poli­
tycznych, rozrzuconych na przestrzeni 36 mil kwa­
dratowych. W  całym powiecie jest tylko jeden 
właściciel większych posiadłości, reszta zaś ziemi 
należy do kamery i do chłopów, prócz wsi Żabie 
należącej do funduszu skarbkowskiego. Wzmianko­
wany właściciel nie myśli ubiegać się o krzesło 
poselskie ; kamera zaś rządzi swerni dobrami laso- 
wemi przez swych leśniczych, z których żaden na­
wet myśleć nie może o poselstwie; włościanami zaś 
jak prawie wszędzie rządzą księża rnscy, przesią 
knięci z małym wyjątkiem wskroś ideami wielkiej 
rus8kiej ojczyzny.

Wybór więc posła, chociażby tylko nieszkodli­
wego dla sprawy narodowej pod skreślonemi wa­
runkami, jes t co najmniej nader trudny. Wiadomo 
jest powszechnie, że partja rnsska poczyniła już 
wszelkie przygotowania, by na krzesło poselskie z 
pominięciem byłego posła, wyforytować innego, 
urzędnika sądowego, który zapatrywaniami poli­
tycznymi prześcignął najzagorzalszych rnsofilskich 
prowodyrów.

Kandydatura ta  wielce dla kraju szkodliwa, 
ma z powodów wyżej podanych wiele prawdopo­
dobieństwa przejścia. By więc tej katastrofie zapo- 
biedz, trzeba obmyśleć środki paraliżowania tako­
wej już w’ zawiązku, trzeba postawić i popierać 
kandydaturę korzystniejszą dla kraju, a oraz taką, 
któraby miała warunki powodzenia

Każdy znający tutejszy powiat łacno przy­
zna, że taką kandydaturą jest wyłącznie tylko kan­
dydatura tutejszego starosty p. Ludwika Buszyń­
skiego, który przez dziesięcioletnie urzędowanie w 
Kossowie dał poznać i przekonał wszystkich, i t  
kocha kraj, starając się z nim łączyć obowiązkami oby­
watela kraju i że przeto potrafi na Szczytnem sta­
nowisku posła na sejm krajowy sprostać podjętemu 
zadaniu. Wobec tej kandydatury muszą zamilknąć 
a przynajmniej pozostać bez skutku podszepty 
pseudo-prowodirów russkoho naroda, — obiecujące 
„lisy i pasowyska“ i straszące lud słowami, że „co 
Lach to wrah“ i że cesarz nie życzy sobie wyboru 
Polaków.

Mimo więc zasady nisobierania urzędników po­
litycznych, dla powiatu kossówskiego, który stano­
wi wyjątek pod względem podziału większych 
mniejszych posiadłości i mieszkańców, musi być 
tej zasady zrobiony wyjątek, zwłaszcza że w tym 
powiecie hasłem walki nie może być kandydatura 
najkorzystniejsza, lecz najmożliwsza, a przynajmniej 
nieszkodliwa. (Jest jeszcze kilka innych powiatów 
górskich, w takich samych stosunkach będących 
Przyp. red.)

Zresztą zapewnić mogę, że starosta Buszyński 
swej kandydatury nikomu nie narzuca, nie agituje, 

swoją powagą urzędową ani popularnością po 
za urzędem, a jak  się spodziewamy, przyjmie tę 
kandydaturę, jako też ewentualny wybór na posła, 
tylko pod naciskiem opinji ludzi prawych, kraj i 
sprawę narodową miłujących, którzy silnie są prze­
konani, iż trafniejszego wyboru uczynić nie można, 
a których przekonanie opiera się na doświadczeniu 
nabytem przy wyborach z la t poprzednich.

Z Drohobycza. Z największom zdumieniem do 
wiedzieliśmy się, że wyborcy drohnbyccy postawili na 
posła do sejmu, dwóch kandydatów: nauczyciela w 
gimnazjum, p. Antoniewicza i burmistrza p. Bryń- 
kowskiego, znanego komisarza policji z roku 1846.

Według pojęć naszych poseł na sejm, reprezen­
tant pewnego okręgu, i obrońca jego interesów, może 
wypełnić zadanie swoje, jeżeli oprócz dokładnej zna­
jomości tych interesów, posiada pewną powagę i sza­
cunek, nietylko sweieb współobywateli lecz i kolegów 
sejmowych, bo od tego nieraz zależy udanie się tej 
lub owej sprawy, tyczącej się potrzeb miejscowości, 
którą poseł reprezentuje. Wybór zaś człowieka nie- 
mogącego wzbudzić w nikim szacunku, ani głową, ani 
taktem, ani zachowaniem się, szkodzi nie tylko inte­
resom okręgu wyborczego, lecz i reputacji jego inte­
lektualnej, bo każdy powtarza patrząc na niesdałego 
posła „jaki pan, taki kram.“

Myśli te nastręcwyly się przy czytaniu stenogra­
ficznych sprawozdań sejmowych tegorocznych. Na je­
dnym tylko 24. posiedzenia sejmu, (a było ich coś 
około trzydziestu), ot jakie odprawy otrzymał p. An­
toniewicz.

1. P o s e ł  M ę c iń sk i. Chociaż pan Antonie- 
icz oświadczył, że bywał na posiedzeniach komisji

budżetowej aby się coś nauczyć, to jednak widocznie 
bywał za mało, bo nie nauczył się nawet tego, że 
tylko przy właściwych rubrykach, należy podnieść 
swoje wątpliwości. (Str. 739 Iow est).

2. P o se ł Z y b l ik ie  '

mądrego systemu politycznego i gospodarskiego, i z 
pewnością przyszlibyśmy do tego, glyby Wydział kra­
jowy składał się z tak cli posłów jak p. Autoniewic?, 
ale Bóg da, ż - do tego nie przyjdzie. Str. 740.

3. P o se ł P i e t r u s k i .  Czyuić takie podstę­
pne zarzuty i podejrzenia, jak poseł Antoniewi z, nie 
odpowiada ani godaości tej Izby, ani też powadze 
posła. Str. 741.

4. P o s e ł  C h r z a n o w s k i .  Zarzuty p. An­
toniewicza są bezzasadne 1 niewłaściwe. Str. 742.

5 P o s e ł  M ę c i ń s k i .  Nie wszędzie przecie 
żna napotkać takich genialnie i zszechstrouuie wy­

kształconych lnlzi jak p. Antoniewicz. Str. 751.
6. P o s e ł  W o d z ic k i .  P. Antoniewicz p padl 
n sam błąd co dziś bano, ale chiciaż nie mam

nadziei wyleczenia g>, jednak it-1. Str. 751.
7. P o s e ł  H a n s n e r .  Zwracam uwagę p. An­

toniewicza, iż widocznie nie zrozumiał atrybucji komisji 
budżetowej, i skonfundował ją z atrybneją komisji 
innej Str. 797.

8. E o se l G o le je w s k i .  P. Antoniewiczowi n e 
obudziło o t->, czy fundusz krajowy poniesie jaką s kodę 
lub nie, lecz czy ten kulturtrayer drąpuął i . czy go 
będzie można nazad sprowadzić. (Ogromna weso- 
1-ść/ Str. 800,

9. P o s e ł G o le je w sk i. Panu Antoniewiczowi 
odpowiadam, że wszystko jedno, czy kowal konie na-

odowe bedzie podkówał po polsku, czy po rusku. 
Str. 839.

10. Na 10. zaś posiedzeniu poseł Hansner po­
wiedział : że p. Antoniewiczowi udziela „vsniam qna- 
lificationes“ co do statystyki, bo niema wyobrażeń.a o 
niej. Str. 173.

Przejrzyjcie sprawozdania sejmowe, a przekonacie 
żs do żadnego z posłów n:gdy nie odzywali się 

koledzy jego z takiem lekceważeniem i politowaniem. 
Zapytuję każlego z wybercyw, co by on uczuł, i 

(by on zrobił, gdyby go tak traktowano w obce naj­
wyższej reprezentacji krajowej — sejmu ; wscak dzieci 
w sżiole, niedorostków, grzec/n ej traktują. A t > był 
wasz reprez ntant i wasz poseł! Czyż jeszcze raz 

' 'ć go chcecie, żeby przez kadeucję całą, bawił 
m i publiczu ść swemi mowami i kompletną nie­

znajomością każdej rzeczy, której się dotknął ? Nie 
a. że on być nietylko posłem, lec/, niepowinien być 
niuczjcielen, bo i czegóż może nauczyć nauczyciel o 
tak balamntnem uśp isobienin ?

— Em igracja do Austcałji. Czytamy w Ga­
zecie Górnoszłąskiej ■. „Na jednej wyspie anstralskiej 
wylądowała załoga okrętu angielskiego, i została 
przez dzikich mieszkańców tamtejszych prawie cała 
zjedzona. Angielski rząd wrysłał okręt wojenny dla 
ukarania tych barbarzyńców. Tamże wybiera się 
znaczna liczba robotników z Górnego Szlązka a na- 

z pobliża Bytomia. Moźnaby im powinszować! “

Gospodarstwo, przemysł i handel.
W ie d e ń  dnia 21. września 1876. Na dzisiej­

szy targ  dowieziono żywych cieląt 2190 — 16’ 
zabitych wieprzów — 673 żywej nierogacizny — 
411 zabitych owiec — 14.363 żywych owiec. Cie­
lęta płacono 38 do 58 zł. — zabite wieprze 46 
do 58 zł. — żywa nierogacizna 40 do 55 zł. 
zabite owce 25 do 50 zł. — żywe owce 32 do 
zł. za 100 kilo mięsa. Targ na owce był mdły, 
zwyż 12000 zakupiono dla eksportu.

Wilhelm Amirowicz

W Belgradzie samym ludność na ulicy i . 
zgromadzenia różne witają księcia wszędzie o- 
krzykiem: Niech żyje król Milan. Czekają tam 
tylko na sposobną chwilę, aby i w Belgradzie 
przeprowadzić proklamację i niejako zmusić Mi­
lana do przyjęcia korony królewskiej. A czynią 
to w nadziei, że tym czynem zentuzjazmuje się 
armia serbska i waleczniej jak dotąd bić się bę­
dzie z Turkami,

W chwili, gdy oddajemy Gazetę do druku 
nie otrzymaliśmy żadnych telegramów o odpowie­
dzi Porty na propozycje mocarstw, ani co do 
zawieszenia broni. Tylko z kursów telegraficz­
nych wnosić można, iż zrana była giełda mocno 
zaniepokojona, ale już koło 2giej godziny popo­
łudniu uspokoiła się i stalsze były kursa, cho­
ciaż bardzo mało co od rana podskoczyły. Ztąd 
wnosić można, że Porta nie zawarła wprawdzie 
formalnego zawieszenia broni, ale przedłużyć mu- 
siała milczący rozejm na dalsze dni dziesięć.

W ostatniej chwli otrzymujemy następujące 
telegramy

Wiedeń dnia 25 września „Politische 
Correspondenz" dowiaduje się iż zawieszenie 
broni do 2go października przedłnżonem 
być ma.

PRZEDSTAWIENIE WIECZORNE.
W  teatrze hr. Skarbka.

We wtorek d. 26. września 1876.

N O R M A
Opera w 2. aktach W. Belliniego. 

Kapelmistrz pan Szirer.
Orowist, arcykapłan Drazów P. Tercuzzi.
Norma, jego córka, kapłanka Pna Gabbi.
Adalgiza Pni Dobrzańska
Sewer, wódz rzymski P. Zakrzewski.
Flawiusz, jego powiernik P. Wojnowski. 
Klotylda, powiernica Normy Pna Zioń.

Kapłani, kapłanki, żołnierze.
Librę to z „NORMY4 nabyć można w kasie teatra l­

nej po 20 cnt. za egzemplarz broszurowany.

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
WIEDEŃ 25. września 1876. 

godzina 10. minut 40 przed południem.

Ostatnie wiadomość5.
Czy Porta przedłużyła milczące zawieszenie 

broni, lub czy na formalny przystała rozejm, 
niema dotąd żadnej wiadomości. Są tylko wska­
zówki, iż ze strony mocarstw dnia 23. września 
po wręczeniu jej warunków pokojowych, na któ­
re mocarstwa wszystkie zgodzić się miały, po­
stawiono jej alternatywę, a lb o  w razie odrzu­
cenia tyeb warunków i żądania ich zmodyfiko­
wania, przedłużyć milczące zawieszenie broni na 
dalszych dni dziesięć, dla zyskania czasu do ro­
kowań, albo w razie przyjęcia, zawrzeć od razu 
formalne zawieszenie broni, i podczas takowego 
rokować dalej o szczegóły w przeprowadzeniu 
warunków pokojowych.

Jedno i drugie jest zgnbnem dla Turcji, bo 
pomłmo wielkich z jej strony ustępstw i ofiar, 
nie zabezpieczające finalnego zawarcia pokoju. 
Zdaje się jednak, iż Porta z dwojga złego wy­
brać musiała pierwszą alternatywę, i zapewne 
dzisiaj jeszcze otrzymamy telegram o przedłuże­
niu milczącego zawieszenia broni.

A tymczasem w Serbii przebieg sprawy 
proklamacji Milana królem, bierze obrót coraz 
więcej groźniejszy, tak iż zawarcie pokoju, staje 
się prawie niepodobnem do przeprowadzenia. 
Armia serbska składa się ze wszystkich 
prawie obywateli serbskich, mogących broń dźwi­
gać. Nawet starcy 601etni w niej służą, a do 50 
roku wieku wszyscy służyć muszą. Więc już 
proklamacja przez? armię jest wyrazem woli na­
rodu. Oprócz tego do proklamacji przystąpiły po 
kolei wszystkie miasta a nawet i ludniejsze wsie. 
Teraz zaś donoszą, że i Wydział wykonawczy 
sejmu serbskiego, skupczyny, przyłączył się do 
tej manifestacji wystosowawszy jeden adres do 
ks. Milana, drugi do rządu, ażeby przystąpili 
do proklamacji, a trzeci do Czerniajewa, dzięku­
jąc mu, że był pośrednikiem między wolą armii 
a księciem Milanem i pochwalając postępek 
armii. Adres Wydziału skupczyny do rządu 
zawiera ustęp:

„Wydział nieustający przyjął z wielką rado­
ścią dzieło narodowe proklamowania ks. Milana 
Obrenowieza pierwszym królem Serbii, i uprasza 
wysoki rząd, ażeby dzieło to zechciał jak naj­
prędzej wprowadzić w życie.

„Turcja podaniem swoich warunków pokojo­
wych złamała traktat paryski, w skutek czego 
ani rząd serbski, ani skupczyna nie mogą się 
krępować jakiemikolwiek międzynarodowemi zo- 
obowiązaniami, i nie powinne sprzeciwiać się, by 
uczynić zadość życzeniom naroda w sposób jak 
najuroczystszy?

W adresie do ks. Milana i rządu domaga 
się Wydział skupczyny dalszego prowadzenia 
walki do ostateczności, dopokąd zupełna nieza­
wisłość królestwa serbskiego nie będzie wywal­
czoną. A dalej wyraża s ię :

„Musimy wystrzegać się nawet najmniej­
szej plamki, któraby zostać mogła na naszej 
8&moi$tności narodowej i niezawisłości państwo­
wej. Dlatego też, my komitet skupczyny, z ra­
dością przystępujemy do manifestacji, którą 
przed kilka dniami uczyniła narodowa armia, 
proklamując księcia Milana królem serbskim 
Wydział Skapczyny, uradowany tem narodo- 
wem dziełem, prosi rząd, aby gorliwie dążył 
do tego, iżby nasza zupełna niezawisłość stała 
się w najkrótszym czasie faktem dokonanym, 
aby nasz wspaniały książę, proklamowany kró­
lem, został jako król potwierdzony. Belgrad 
22- września. Tezirbaszczycz, wiceprezydent.

Kolei Kar. Lnd. 206.50. Kolej połud. 7 8 . -
Franko-austr. — .—. Losy tureckie. —
Losy z r. 1860 — . Oblig. indem. — ,_
Staatsbahn — .— . Wied. Tramw. __
Ostbahn — .— . Napoleondor 9.68
Rubel papierowy — .— . Usposob. sabszo

WIEDEŃ 25. września 1876.
godzina 2. minut 15. po południu.

Akcje fran.-aust. — .—. Węgier, kred. 127.25
Anglo-austr. 85.60. Unionsbank 62.—
Kolej Kar. Lad. 207.50. Nordbahn 180.50
Kolej połudn. 78.50. Kolej Alfold. 102.50
Kolej Elżbiety 149.— . Kolej Lw.-czer. 121.—
Węg. Nordostb. 102.—. Bndolfsbahn 107.50
Wiener-Bauges. — .— . Węg. Ostban. 30.—
Galie, indemuiz. 85.90. Losy z r. 1864 131.25
Franco-H. Bank — . Verkehrsbahn 85.50
Losy tureckie 16.25. Banbank-Act. __.__
Kolej państw. 282.—. Bankverein 61.50
Wied. Bauver. — . Losy węgier. 71.60
Marki niemieckie ct. 59.40.
Akcje kredytowe — .— .
Usposobienie: stale.

Berlin, 23. września. Rusa. Banknoten 268.40. Cre­
dit. Act. 257.50. Lombarden 134.— . Galizier 87.25 
Staatsbahn 474.50. Rumtaier 15.90. Oesterr.-Bank- 
noten 168.65.jUsposobienie—.

POCIĄGI KOLEJOWE z głównego dworca: 
O d c h o d z ą  ze  L w o w a.

DO KRAKOWA: rano o godzinie 5 (pociąg czy­
sto osobowy); po południu o godz. 5 min 
5 (pociąg mieszany); w nocy o godz. 11 min. 
26 (pociąg pospieszny);

DO PODWOŁOCZYSK: (z głównego dworca ; 
rano o godz. 6 min. 20 (pociąg pospieszny); 
w południe o godz. 12 min. 5 (pociąg mię- 
szany); w nocy o godz. 10 min. 57 (pociąg 
osobowy.)

DO CZERNIOWIEC: rano o godz. 6 min. 50. 
(pociąg pospieszny); w południe o godz 12 
min. 50 (pociąg mięszany); w nocy o godz. 
11 min. 48 (pociąg mięszany).

DO PODWOŁOCZYSK (z Podzamcza) (w połu­
dnie o godz. 12 min. 26 (pociąg mięszany-; 
w nocy o godz. 11 min. 32 (pociąg mie­
szany).

DO STANISŁAWOWA (przez Stryj): rano o 
godz. 6 min. 5 (pociąg mięszany) i o godz. 
5 min. 10 wieczór.

P r z y c h o d z ą  do L w o w a :
Z KRAKOWA: o godz. 5 min. 50 rano (pospie­

szny) — o 9 godz. 45 min. w nocy i o 10 
godz. 55 min. rano — o godz. 8 min. 6 
wieczór.

N a d e s ła n e .

^ODZIECK'
PORTLAND-CEMENT

poleca najtaniej

August Schellenberg

Dr. Medycyny KARCZ 
od kilkunastu lat s p e c j a l i s t a  1 a a t o r  „ P o r a ­
d n i k a  w  s ł a b o ś c i a c h  w e n e r y c z n y c h  z przy 
datkiem o S a m o g w a ł c i e 1* leczy g r u n t o w n ie  wszel­
kie iłibości weneryczne i skórne, tudzież zgubne zkutki 
samogwałtu: pollucje i impotencję. „Poradnik* (drugie 
wydanie) kosztuje 1 zł. 20 ct. — Ordynuje codzień od 
godz. 3—10 i od godz. 2—4 we Lwowie, ni. Wałowa 1. 3. 
Udziela także rady lekarskiej listowaie i wyseła lekarstwa.

Knezewicz, sekretarz Członkowie: Stefanowicz, 
Jeżeli prnjmiemyl Wasicz, Bozowicz, Kowaczewicz, Stojanowicz 

wniosek Antoaiewjou, U payjdsiemy do barko nie 1 Stosicz, Krupieczewicz, Bogosawlewicz.

Do dzisiejszego numeru dołącza się 
cennik T. Łuckiego.



Szczepu włoskiego, słodkie i duże do kuracji!
poleea

lian<Sel K a r o l a  B siU afean a
począwszy od jednego kilo w pudełkach i koszach.

Od 5 do 6 kilo jozsyła odwrotną pocztą za zaliczką.

Jan a  A leksandra hr. F redrę. 
Cena 70 ci., z przesyłką pocztową 76 e. 

Nakładem księgarni
SEYFARTHA i CZAJKOWSKIEGO
3762 w e  I w o n  i e .

iw pewnym wieku, wyższego urodzenia, po­
szukuje miejsca u  w olnych osób do za­
rządu domu, rozumiejąca się w każdej ga­
łęzi gospodarstwa, wykaże się chlubnemi 
znajomościami i  listami rekomendacyjnemi. 
Adres: Ewe. K. post rest. LWÓW.

Pomieszkanie
od 1. października 1876 do w y n a j ę c iu

5 £ 2 ~  Gruntownie leczy * 3 ®  
wszelkie słabości sifllityczne i skórne, upła- 
wy i stryktury, tudzież zgnbne skutki sa­
mogwałtu szczególnie, osłabienie siły męź- 
ności, polucje itd. Specjalista chorób wene­
rycznych i skórnych prak. lekarz medycyny, 
chirurgji i położnictwa

J . K I R P I E L
mieszkający przy ulicy Sobieskiego Nr. 12. 
i . piętro drzwi Nr- 14. ordynuje od 9. do 12. 
przed, od 2. do 5. popołudniu. Dla słabych 
z innymi spotykać się niechcących od 1. 
do 2. god. Zamiejscowym udziela rady li-

Ważne dla prowincji!
Handel korzenny, delikatesów, 1

F. W. Królikowskiego
odseła Towary kupione za gotówkę W) zł. 
wynoszącą (cukier niei na koszt własny 
aż do ostatniej stacji kolejowej dając, tym 
sposobem możność zaopatrzenia się w 
towar doborowy po cenie we Lwowie 
najniższej. 3781 1—20

Gospodarz,
kawaler, teoretycznie i praktycznie wy 
ksztoł ony , z dobremi ś* iadectwami, 
poszukuje zatrudnienia. Łaskaw e oferty 
sub R . O . 2 4 ,  poste restante 
KRAKÓW. 8794 1 - 3

Para KONI,
dobrze wyjeżdżonych, młodych, maści szpa­
kowato,, iest d o  s p r z e d a n i a .  Można

Cegły ogniotrwałe 
W apno

H c z n e
otrzymuje na składzie

Arnold W ern er we Lwowie.
1-767 3 - 1 2

NEW RALGIE
wszelkie c ierpienia nerwowe w jednej 
chwili ustępują po użyciu pigułek anti-ne 

wralgijnycli Dra-Cronier. Skład w Paryż,
----- itece p. Levasseur, rue dela Monuaie, 2!
.. rakowie w aDtece p. Trauczyóskiago przy 
ulicy Florjańtkiej — we Lwowie w aptece 
p. Piotra Mikolasch. W Warszawie w skła­
dach materiałów aptecznych, pp. Ferd. Aug 
Gałlego i J  Mrozowskiego. 2926 10—?

Zakład p. Miss Brie
po gruntownem poznaniu osób poleca:

1. Guwernantkę z dyplomem, z Niemiec 
północnych, która wiele lat była w Anglji 

"  -ancji i która jest dobrą pianistką, 
i. Guwernantkę upoważnioną, z Nie- 

: południowych, biegłą w angielskim i 
francuskim języku, która już w dwóch zna­
komitych domach była guwernantką.

3. I z ra e litk ę  z północnych Niemiec, 
posiadająca dyplom, która ukończyła kon- 
serwatorjum i która posiada znajomość 

języków. 3131 1 — 1
4. A ngielkę wysokie wykształcenie po­

siadająca, występująca w koncertach i 
władająca językiem francuskim.

Bliższa wiadomość, W ien I .  Lobio- 
witzplatz I te  Stiege 3 Stoch. 3131 1--1

C. k. obwodową

A p tek ę  w  S tr y ju
w ydzierżawił dnia 1. sierpnia br. 

od p. Z. D rągow skiego 

J u l i a n  Z g ó r s k i .

Kito 2«IMIII kilo
ii

z kutego żelaza do użycia dla kopalń, 
leśnych lub gospodarczych zakładów, 
ważących po 2  kilo na stopą długości,) 
są do nabycia po 5 zł. za 50  kilo u) 
J .  GUTENTAGA na stację w Korczowie.;

3795 1—2

R e p a ra c je
machin ro ln iczych , ustaw ienie pomp, wodocią' 
gów, w odotrysków i machin parowych, wmuro­
wywanie kotłów, tartaków , młynów itd. p rzy j­
muje w arsz ta t m echaniczny

HENRYKA JENY we Lwowie
ulica S try jska  1. 34.

Cenniki franco. 345«

.  obejrzeć w H o t e l u  A n g ie l s k i ;
? piątek 22. b. m. 3775 3 - 3

Jeden lub 2 p o k o j e
przy ul. Halickiej p. 1. 15. naprzeciw 
handlu MańkowskAgo dla pp. KAWA­
LERÓW do najęcia. Bliższa wiado­
mość tamże na 111. p;ątrze. 3719 8—?

Dom zleceń J  Zmiana mieszkania. Irolniczo - handlowvi« “““ “““ mweeaumu. I 
M. Sokolnicki » M.D. LISOWSKI |

W r o c ła w  (Breslauj, i  Dentysta }
Alte T a»chenstrcuse^N ^17 , vis-a cis ,- speej a ln y  leJ-a r z  ust j

d o s ta r c z a  wszelkich artykułów  t  m ieszka obecnie
służących do zaspokojenia p o tr z e b . | w  rynK U  I. 24. |
r o ln ic tw a , p r z e m y s łu  1 go  I nad składem mebli p Sanciewicza i 4, 
■ p od arstw a  («.- |  J
8iou, nawozow sztucznych, machin * w chorobach ust i
rolniczych i przem ysłow ych itd .);’*  ----------------  3103 19—?ł
uskutecznia sp rze d a ż  z ie m io *  ® Woda do ust i proszek do zębów $  
p ło d ó w  każdego rodzaju — i w t  P°d nazwą: $
ogólności załatw ia k o m i s o w o ^  A  ( l  21 111 2i II t y  l i f t  j 
w s z e lk ie  in te r e sa  na tutej- J  jest u mnie j w ap te kach do nabycia. |  
szym placu. 3793 i —3

Ciągnienie już 2. października !
P R O M E S Y  8Cf

ira y na tu  t u n i i  iwaj W SCI
4 z ł .  25 ct. 1 stempel ) 2 z ł 50 ct. i stempel

o b y d w ie  ra z em  t y lk o  7  zl. 5 0  et.

Główna w ygrana
=  4 0 0 . 0 0 0  » ! . = =

W ' e c h s l e r g e s c h a f  t
der Administration I M F we W iedniu,

des Wollzeilo Nr. 13.

się w głównych aptekach ha całym świecie.głównych ...... ......... — ------------
Bonlerard  M agenta 158, — (Żądać należy prosi ektu).- 
Dostać można w« Lwowie w aptece pana Mikolasch.

HYGIENICZNE, NIEZAWODEGO 
SKUTKU I  ZAPOBIEGAJĄCE.

Samo dostatecznie do nleczenia bez uży­
cia żadnych innych środków. Znajduje 

.W Paryżu u wynalazcy, p. B B O l, 
' ' ' 30 lat powodzenia.

2928 16—52

ia jakoteż g z y m s y ,  b a l k o n y  i wszystkie 
o r n a m e n t *  c y n k o w e  do ozdobienia 
budynków potrzebne, wyrabiam w mojej 
pracowni wyrobów blacharskich, po ce­
nach jak najtańszych. 3771 2 —3

Polecając moje wyroby szanownym’ 
względom P. T. Publiczności i upraszam, 

łaskawe zamówienia.

L. 1197.

Obwieszczenie.
Celem zabezpieczenia dostawy 

11.600 m etrów  sześciennych szutru 
do budowy drogi krajow ej Tarnów - 
Szczecin na rok  1877 potrzebnego, 
odbędzie się d n ia  3 . lis to p a d a  
b. r  o godzinie 10; rano w W y-' 
dziale R ady powiatowej Tarnow ­
skiej publiczna licytacja.

Chęć licytow ać mający zostają 
powyżsży dzieli zaproszeni.

J. Jaremkiewicz,
ulica Jagiellońska (Jezuicka) 1. 8.

H za la
SEK RETA RZ, mahoniowa w stylu 
starożytnym  z hebanowemi li te ra ­
mi, brązam i ozdobiona, m isternej 
roboty je s t  do nabycia  ul. Gosiew­
skiego obok Sakram entek 1. 3 na 
dole I I .  d rzw i na lewo.

P ie rw sz y  g łó w n y  sk ła d  
Fortepianów i Pianin 

LUDWIKA MARKA,
, , . ,  , , Lwów, ni. tsa tralna Nr. 18. łis-a-vis ko- -

gdzie ssę o bliższych w a r u n k a c h Janickiego. Filia w Czerniowcach '
- - - - -■ 1 J. J. Szengierskiego.

■ Największy wybór fortepia- •
; nów, pianin i harmonii. Gwa- ) 
jzrancja na la t 10. — 

z cen fahrycinych.
Tamże najtańsza wypożyczalnią po 6 z ł . , 

Jmiesięcznie. 3548 7—°

licy tacji dowiedzieć będą mogli. 
Tarnów , d. 24. w rześnia 1876. 

37?7 1 - 3  P rezes:
Józef Męclóski.

Opróżnioną jest posada

orgranlsty
przy kościele parafialnym w JAŚLE Mo­
gący się wykazać świadectwem ukończsnej 
szkoły organistowskiej i chlubną rekomen­
dacją. niechaj Bię zgłoszą przed końćem 
1 ażdziernika do proboszcza w JAŚLE.

3798 1 - 3

W yroby z g u m m i

W o d a

ze źródła Wiktoria
w E m s ,

najbogatsza w kwas węglowy i dla tego 
też najlepsza ze wszystkich źródeł emskich 
do leczenia się w domu i do przesyłki 
najstosowniejsza, dalej

E m s k ie  p a s ty lk i  
w plombowanych pudełkach, są zawsze 
do nabycia we Lwowie u pp. Wiktor* 
Goldbauma i E. Mendrochowicza, w Bro­
dach u pp. M. S. Franzosa i M. Rothko- 
pfa, w Tarnowie u pp. A Liebschiitz i 
N. Traum. 3071 1 - 2

D rexler & Synowie i
plac K apitu lny  Nr. 2. we L  w o w i e Jjj

polecają swój obficie zaopatrzony
I M agazyn  p łó c ie n , s to ło w e j b ie liz n y , s e h ir tin g ó sr ,  
f najnowszych p e r k a l i  na su kn ie , b ie l iz n y  m ę z k ie j ,
> m a t e r j i  m e b lo w y c h , gotowych p r z e ś c ie r a d e ł i  p o ­

sz e w e k , p o ń c zo ch  i s z k a r p e te k  itp.
G ł ó w n y  s k ł a d

K o łd e r  w a to w a n y c h , k o cyków , m ate racó w  i poduszek .
W  Ł Ó Ż K A  żela zn e  “W

r największym w y b o r z e  i we w s z y s t k i c h  wielkościach.
D Y W A N Y  A N G IE L S K IE

Chodniki, kapy gobelinowe na łóżka i stoły
po cenach najniższych stałych.

Zwracamy uwagę szanownej Publiczności, że zamówienia na

Kompletne wyprawy pościeli
u s k u t e c z n i a m y  w n a j k r ó t s z y m  cz

Obstalunki na prowincję wysyłamy odwrotną pocztą.— Cenniki 
[ sunki łóżek na żądanie wysyłamy franko. - 3627

F. Głodziński,
we L w o w i e ,  plac Mariacki I. 7. obok apt. p. 
Mikolascha, poleca Wysokiej Szlachcie i Szan. 

P. T. Publiczności swój
M A G A ZY N  K R A W IE C K I

z a o p a t r z o n y  w

wybór tow arów  
najmodniejszych

zagranicznych i kra­
jowych, z których 

zamówienia wykończa starannie  i 
i  elegancko w jak najkrótszym 
czasie.

Jednocześnie za­
wiadamia. że w po ­
większonym loka­
lu u rządził w i e l ­
k i  s k ł a d  g o t o  
w y<-h s n k i e ń  
m ę s k i c h  i sk ład
u b i o r k ó w  d l a  eltlop- 
c z y k ó w  każdego wieku po 

w bardzo tanich cenach.

BOM KOMISOWY pod firmą:
P o l z e r  ( j J r i i n b e r o

w e W ie d n ia  G ra b en  3 8 . 3067 3 - 3
Załatwia wszelkiego rodzaju polecenia handlowe i prywatne, kupna, sprze­

daże, pożyczki i  t. d. Stosunki rozgałęzione. Koreipt ndencja po polaku. Główny 
skład H. M a j e w s k ie g o  I W \ K l e c z k o w s k  i e g o  sprjedeje bulion 50 kilogr. 
po zł. 3.60, kropli amerykańskich do zębów pudełko po zł. 1.50, 2 flaszeczki 2.2'),
3 flaszeczki r ilkie zl. 3.50, 3 wielkie flaszeczki.

Nowy skład mebli,
M ate rji n a  m eb le , lu s te r ,  p a jąków , dyw anów , 

k a ru isz ó w  do o k ien , k u ta só w  i roze tek  do firanek ,
w ózeezków  dziecinnych itp.

Utrzymujemy na składzie wszelkiego rodzaju m e b l e  o b i t e  i n ie -  
o b i t e ,  g a r n i t u r y  do jadalni i sypialni, t o a l e t y ,  b i ó r a ,  s t o l i k i  
do kart, do roboty i do czytania; wielki wybór m e b l i  ż e l a z n y c h  tj. 
ł ó ż k a ,  ł ó ż e c z k a ,  k o ł y s k i ,  k a u a p y ,  k r z e s e ł k a  i s t o l i k i  do 
ogrodu i d o b ó r  m e b l i  z  d r z e w a  g i ę t e g o .

Mając prawie dwudziestoletnią praktykę w handlu meblowym i po
i bierając zapasy nasze z najpierwszych źródeł produkcji, zapewnić możemy, 
’ iż nadto po nader niskich i stałych cenach sprzedaj emy.

W zakres interesu naszego wchodzące zamówienia na roboty stolar­
skie, tapicerskie i szmuklerskie przyjmujemy i najdokładniej załatwiamy.

Na żądanie przesyłamy próbki materji i dajemy wszelkie objaśnienia 
względem cen, fasonu, opakowania lub transportu. Polecając skład na3z 

szacownym względom P. T. Publiczności, prosimy o łaskawe zamówienia i 
zostajemy z głębokim szacunkiem i poważaniem 3270 9 - ?

Rudolf Schón i Edward Scholz
L W 0 W , Plac M arjacki, hotel L anga  (w oficynach na prawo.j

ć w  w w w w w w w w

Przestroga
p rze il fa łsz o w a n ie m  !

Przez 26 lat wypróbowane 
p r e p a r a t y  anaterynowe 

k. nadwornego dentysty Dr. J .  G. Popp, 
we Wiedniu, Bognergasse 2.

Do plombowania
d z iu r a w y c h  zębów  

ie masz skuteczniejszego i lepszego 
środka nad p l o m b ę  d o  z ę b ó w  
c. k. nadworn. dentysty J . ta. P o p p a  
w Wiedniu, Stadt, Bognergasse Nr. 2.; 
plombę tę każda osoba z zupę mą ła ­
twością i bez bólu może sobie włożyć 
w próżny ząb, takowa zaś zaraz łączy 
się ze szczątkami zęba, zapobiega dal­
szemu jego psuciu się i ból uśmierza. 

ANATERYNOWA WODA do UST 
Dr. J G. POPPA

o. k. nadwornego dentysty w Wiedniu, 
Stadt Bognergasse Nr. 2. 
we flakonach I zl. 40 oent.

jest najznakomitszym środkiem w reu­
matycznych holach zębów, zapaleniach, 
opuchnięciach i wrzodach na dziąsłach, 
rozpuszcza znajdujący się na zębach ka­
mień winny i niedopnszcza do tworze­
nia się nowego; umacnia chwieiące się 
zęby i rzez wzmocnienie dziąseł; a o- 
ozyszcąając zęby i dziąsła od szkoli- 
wych materyj, nadaje ustom przyjemną 
świeżość i usuwa ciężki zapach z nich 

już po kr. tszem użyciu. 
Anaterynowa PASTA do zębów 

Dr. J. G. POPPA
k. nadwornego dentysty we Wiedniu. 
Preparat ten utrzymuje świeżość i 

czystość oddechu, a oprócz tego służy 
do nadania zębom świetnej białej bar- 
sy do psucia się takowych niedopusz 
cza i dziąsła wzmacnia. 8159 3?—52 

Ctna pakietu z opakowaniem 35 ct. 
Dr. J . G. POPPA

r o ś l in i iy  p r o s z e k  d o  z ę b ó w .
Oczyszcza zęby tak dalece, iż przy 

eodziennem jego użyciu nietylko usuwa 
się zwykiy tak niemiły kamień winny, 
ale i sama glazura zębów wzrasta pod 
względem białości i delikatności. 

SKŁADY:
We Lwowie: apteka pp. Millinga, P 

Mikolasza, J. Beisera, Zygm. Buckera, 
Jakóba Pipesa i handl. pp. Bonif.Stillera 
i K. Strzyżowskiego, Kalikstą Krzyża­
nowskiego. W K rakow ie; pp. Gó­
recki, J . Jahn, L. Feintuoh, E. Stock- 
mar apt. i N. Redyk aptek, Siędlicki 
apt., w Drohobyczu: w apt. Lud. Do- 
brzynieckiego, jakoteż we wszystkich1 
apteaach, handlach perfum i galant. 
prowincji w Galicji i na Bukowinie. 

PriestroKa i

i iprseZawane bywtj* tani
łki i* '.oby poci«a?“y, l 
tka. apra.»» P? p»bll«- 

------------- -----nyai r»ai« taki fałaijwy pre­
parat na nej koaal pąeata mi prayaytaiu * 
wyoneuieniem sprredajareao, praeclw ktare- 
------ -<-.wai. wystąpię.*

[yalkie moje anaterynowe aparat.

ta jakoby

Poszukuje się

ogrrotfnlKa;
kawalera, z dobremi świadectwami, zna­
jącego się na produkcji kwiatów, jarzyn i, 
■ drzew owocowych. Bliższe porozumie- < 

ie się osobiście lub listownie w z 
zie dóbr Hłuboczek wielki.

,x;lkiego rodzaju wysyła za zaliczką! A S T M Y  
pod d y s k r e c j ą  3086 8—5 0 !  j

• Duszność, Chrypka Katary, zadawnione,'
J . A. s c n m e id le r ,  wszelkie cierpienia kanałów oddechowych,’]

Gummifabrik W ien, V II, Stiftgasse lS.tugtępnją szybko i niezawodnie po użyciu ,
-------------Rurek antiastmstyoznych p. Leraasenr , Ap- <

tekarza, 19 rue de la Monuaie w Paryżu. ] 
Dostać można we Lwowie w aptece PP < 

Mikolasch; w Krakowie w aptece p. T ran-’< 
ezyńekiego ; w Brodach w aptece p. Kullak * 

'" 'W arszaw ie  w składach aptecznych uia ], 
•jadów pp. Ferd. Aug. Gallego i Ludwika’, 

Spiessi. 2923 11—?

G łówna w ygrana

2HIMIUII z ł.
Najniższa w ygrana 195 zł.

U n ia  2. p»£<lz. 1 8 7 6
odbędzie się wielkie ciągnienie c. k. austr.
’ ' 'tov.-ej pożyczki z 18*8 r. przez rząd

oacj i gwarantowanej, w wysokości 
4 3  m i l i o n ,  z ł .

Miedzy wygranemi tej pożyczki znaj­
dują śie ' 200.0O0, 156000 , 50.00o, 
‘25.0 0, 20.000, 15.000, W.OOO, 5.000, 
2.000, 1.000. 500 zł. i 190 zł. jako 
najniższa wygrana każdego wyciągnio- 
nego losu.

Żadna inna loteryjna pożyczka nie 
nastręcza tak wielkiej szansy wygrania 
jak powyższa, a każdy zaw alą wkładkę 
może wygrać 2 0 0 .0 0 0  szł. Los za­
opatrzony w numer serji i wygranej 
kosztuje 2 zl., 3 loay 5 ż ł , 7 losów 
10 z ł , 15 losów 20 zł. a. w. w bank­
notach. 3753 3 - ?

Łaskawe zan ówienia za nadesłaniem 
gotówki, pobraniem pocztowem, wyko­
nuje się pospiesznie, sumiennie i franco 
i do każdego zamówienia dołącza się 
pian gry , udziela się informacji n a 1 
każde zapytanie, a po dokonanem cią­
gnieniu wyśle się gratis każdemu 
uczestnikowi listę wygranych — wy­
grane wypłaci się natychmiast. Uprą- 
-- się zatem o spieszne zamówienia 

omu handlowego

J. Breycha,
in Frankfurt a/M.

Festallozzi - Strasse Nr. 8.

Posaukuje się

Towarzystwo M

galicyjsk iej kasy zaliczkowejS
21. u lic a  H a lic k a , przyjmuje

Wkładki na książeczki oszczędności
; od  je d n e g o  z l. wa. do każdej wysokości, oprocentow ując je  <

] P° 6% z 3-dniowem. wypowiedzeniem,
] po  ? ° /0 Z 14- , B 3528

I po 8% z 30- ,
► Udziały zaś członków oprocentowują się od dnia :
I pierwszej wkładki.
] Pod temi samemi warunkami przyjmuje Tow arzjstw o gali-
> cyjskiej kasy zaliczkowej

wkładki na dział zastawniczy.

‘,‘r.R.I Uwieńczone nagrodami l/ Ź S  .Tffff.’
przez Wys. ces. król, rząd

w ie l o k r o .n i c  w y p r ó b o w a n e
P R Z Y M Y K A D Ł A n a  PRZECIĄG POWIETRZA

d o  d r z w i  i o k i e n ,
którym wskutek swojej szczególnej doskonałości, tudzież w uzuaniu wyśmie­
nitych swoich przymiotów i taniości cen przy tegorocznej powszechnej wystawie 
przemysłowej we Wiedniu przyznały „Jury*" p ie r w tsz ą  n a g r o d ę  m e d a l  
z ł o t y  i 3  m e d a l e  s r e b r n e .  Prócz tego obdarzył mnie J. M. cesarz ro­
syjski Aleksander r o B y fs k iiu  z ł o t y m  m e d a le m  z a s ł u g i  z  w s t ę g ą  

o r d e r u  fi. S t a n i s ła w a ,
Te przymyk adła na przeciąg powietrza zrobione są z bawełny, polakiero- 

wane na biało, brunatno-czerwone i w kolorze dębowym; przewyższają one wszy­
stkie tego rodzaju dotąd używane przyrządy. Zapomocą tychże unika się na­
wet najmniejszego przeciąga, drzwi i okna można otwierać weJlug upodobania 
a przyrządy te są tak lekkie, że je każdy przytwierdza.
Cena białego cylindra do okna 5 ct. za meter przedtem 4 ct. za łokieć.
Cena koloru czerwono-brunatnego i dębowego cylindra do okna 6 c t  za me­

ter, przedtem 5 et. za łokieć.
Cena białego cylindra do drzwi 7*/t  i 18 ct. za meter, przedtem 6 i 10 ct. za łok.

. Cena cylindra koloru czerwono-brunatnego i dębowego do drzwi 9 i 14 ct. za 
meter, przedtem 7 i 11 ct. za łokieć. 29a0I 3—11
Zaopatrzenie jednego okna średnich rozmiarów wypadnie najwięcej na 50 ct. 
Zamówienia na prowincję w wielkich i drobnych ilościach , spełnialą się 

jak najrychlej. Uprasza się o podanie liczby drzwi i okien celem przesłania od­
powiedniej ilości wałków. Do każdej przesyłki dołącza się drukowaną instrukcję.

W e W iedniu. Kolo w ra tr in g  N r. 12 w nadw ornym  sk ła d z ie  fabrycznym. 
Ochrona przeciw | J. I* » p e l.

nadworny dostawca przymykadeł.

słoika .iklanneg. n pastą do tębów, U-----

S i S : 3 F “ ch’

Wsivstkie anaterynowe aparata dla pe 
M^7nkmWociu.7r.J ry,eU'i‘ Uk“  “ “ “
“  ‘imienia ^łseerTy^ódawać będę od eeatn 
do eaasn pnblie.nej wiadomości? 1

Dr. J .  <3. P o p p ,  
e. k. nadworny dentysta. Wien BotneryasseZ.

PASTYLKI I>O TRAWIENIA
wytworzone ze źródeł ze soli Vichy. Przyje- 

■innego smakn o niezawodnym skutko prza- 
ciw kwasom i upośledzonemu trawieniu.

SOLE VIC’IIY DO KĄPIELI. 
Paczka wystarcza na kąpiel dla osób, które 
nie są w stanie u lać  się do V icby.. 
j Dla unifcnieiiia fałzesrstwa żądać należy, 
jaby na wszystkich produktach znajdowały 
isię znak i: K o u lr o l i  s k i ir b o w e j  
i f r i t i t e u s k i e j .  2943 12—?-'
I Dostać można we Lwowie w aptece pp. 
Mikolascha, E. Metidroćhówitz i u p. Gold»

ekonoma Składamy w nprz. aasłr. Banku narodowym we Wiedniu,
żonatego, obeznanego z gospodar 
stwem rolnem, m ogącego się wy­
kazać d o b r e m i  ś w i a d e e t w a -  

i p r a k t y k ą .  3789 2 - 3
Bliższe porozumienie się t 

ibiście, lub listow nie, w zaiządzie 
’ "ir C fefin lb i, poczta  Rohatyn.
OiSCl
dóbi

i  p i l e  p s j e
(padaczka) leczy lis tow n ie  lekarz 
specjalny Dr. K  1 l i i  I e fc, 

Neustadt, Drezden, (Sachsen).
2990 22—?

8.000 skutecznie wyleczonych.
używa zię z i 

[•wodnym skutkiem 
fprzeciw. k a s z lo m

__ _________________  » w y m . k a
t a r o m  ,  k o k lu g s o w i ,  b e z s e n n o  
6 c i  I w s x e lk i iu  c i e r p i e n i o m  p i e r ­
s io w y m . 2930 29 - 48

Zadawalnia lekarzy i chorych. Łyżeczka1 
od kawy wyatercza. W Paryżu ulic* Vi- 
vieune, 36, w aptece Dra Chabie; 
Lwowie w aptece p Mikolascha |

według życzenia, w pierwszej a n s tr j a c b ie j  k a s ie  o sz c z ę d n o śc i, lu b  w in n y m  w ie d e ń s k im  a lb o  z a m ie js c o w y m  z a k ła d z ie  
dla każdego, kto chce, jeden lub więcej uprawnionych losów 

Zamawiającemu wydsjemy dokument, obejmujący serję i num er złożonego losu, jako toż numer rewersu dotyczącego zakhdu  

=  W y g r a n a  p rz y p a d a ją c a  n a  lo s  w  t e n  sp o só b  n a b y t y , n a le ż y  n a ty c h m ia s t  w c a ło śc i d o  w ła ś c ic ie la  re w er su  -------
Ponew aż B ank narodowy, lub inny zakład taki u niego złożony, a p rzez  n a s  w ed łu g  k u r s u  d z ien n eg o  ob licz  n y  1 s t.lk o  w«rtoś-ią L częś i S i .  wteJy 

zaliczamy brakująćą kwotę stronie, s k o ro  ty lk o  W y p łaco n a  p rz e z  n as  z a lic z k a  z m a’ym tylko naddatkiem n iew ynosząc.n mniej ja< 5 zl w m.esięcznyeh 'r a to  h spłaconym 
zosun .e, wydajemy stron i- o ry g in a ln y  k w it dep o zy to w y  B a n k u  narodow ego , kasy oszczędności, lnb innego zakładu. 'T a k i kwil depozytowy m ,że być wjzęlzte ja k  lós ory­
ginalny sprzedanym, łub uzvtym na kaucję. W  przeciwstawieniu używanych dotąd form przy nabywaniu losów w ratach okazują się następujące u w a - i < 'odue k o rz y ś c i:

1. Posiadając otrzym any przez nas dokument nabywa się prawa do uzyskania  wygranej, jaka  przypadnie n i  ten los S °  *
2. Nabycie losu w ten sposób okazuje się korzystniejszem od 20— 30 zł. n iż li p rzy  dotychczasowych spłatach ratami
3. Nastręczamy przez deponowanie tych losów w zakładach, które nie pozostawiają żadnej wątpliwości, najzupełniejsza pewność publiczności, istn ien ia  

dotyczącego papieru wartościowego, gdyż każdy będący w posiadaniu kw itu depozytowego o tern przekonać się może.
4. N ie  ma obowiązku ja k  p rzy listach ratalnych spłacać 2 5 — 30 ra t w miesiącach po sobie następujących, przeto nie ma też obawy

manie term inu narazić się na stra ty . - j r
Ta przez nas po raz pierwszy używana forma umożebntająca oszczędnej publiczności nabywanie losóa

■■------------------- =  „ J A J E M
gdyż przez s a ą  pojedynczość nastręcza publiczności wszystko, co dać może pewność, rzetelność i wygoda. "

W ten sposób załatwiam y cabywanie wszelkich innych wartościowych papierów przez wkładki, jako to : rea t, prioritetów i t .  d.
,  ,  J n ż  p o  n a d e s ła n iu  5  i ł .  z a p e w n ia  so b ie  k a ż d y  sza n sę  w y g r a n ia  w o d b y ć  s ię  m a ja c e m  ciem nien iu
lo só w  k r e d y to w y c h  lo só w  m ia s ta  W ie d n ia , n ie  p rze z  p r o m e sy , le c z  o r y g in a ln e  lo s y .

Zamówienia załatw iam y tego samego dnia. N a wszelkie zapytania udziela się najchętniej odpowiedzi.
Niemiec sprzedajemy losy opatrzone niemieckim stemplem państwowym.

3^88 5 - 6  .,

, by przez uiedotrzy- 

r częściowych spłatach, mołe się m zw ać faktyczne

p a ź d z ie r n ik a  r. b.

JO S. K O H S  dc Co., R a n k h a n s , W ien , K A r u tu e r str a sse  N r. 4 5  E  tke der K ru g e rstra sse .
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